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P U N K T Y  W I D Z E N I A

ISKRY I PŁOMIEŃ
Prasa światowa doniosła niedawno, 

iż w marcu bieżącego roku odbędzie się 
konferencja pomiędzy historykami an­
gielskimi i niemieckimi na temat usu­
nięcia z niemieckich książek szkolnych 
nieprawdziwych i szkodliwych wtrę­
tów nacjonalistycznych. Do Oksfordu 
przybędzie sześciu najwybitniejszych 
historyków niemieckich, którzy zasią­
dą przy stoie Konferencyjnym ze swy­
mi kolegami angielskimi, aby naradzić 
się nad tymi ważnymi sprawami. Na­
rady mają dotyczyć zarówno tekstów 
książek dla szkół niższych i średnich, 
jak i podręczników uniwersyteckich.

Zagadnienie powyższe wywodzi się z 
lat czterdziestych, kiedy to w czasie 
wojny z Niemcami we wszystkich kra­
jach alianckich wskazywano na rolę 
szkoły w rozniecaniu niemieckiego na­
cjonalizmu i szczególnego w tym u- 
działu podręczników historii tak ukła­
danej, aby rozpalać nienawiść niemiec­
kiego dziecka do innych narodów. Bez­
pośrednio po wojnie problem ten 
wszedł w plany tzw. reedukacji, która 
równie szybko ucichła, jak głośno by­
ła przez pewien czas stawiana.

W pierwszych latach po wojnie za­
rząd okupacyjny koalicji antyniemiec- 
kiej, dając licencję na drukowanie 
pism i książek w Niemczech — wpły­
wał w pewnym stopniu na usuwanie z 
podręczników szkolnych twierdzeń już 
zbyt wyraźnie kłamliwych i nienawist­
nych. Ale była to działalność krótko­
trwała i powierzchowna. Krótkotrwa­
ła, ponieważ rychło okazało się, iż sy­
tuacja międzynarodowa, zwłaszcza przy 
wydatnej pomocy sojusznika sowiec­
kiego jest zbyt skomplikowana, aby na 
serio można się było zajmować „reedu­
kacją“, a powierzchowna dlatego, iż 
chodziło przecież o olbrzymią ilość 
podręczników, nie tylko historycznych. 
Narodowy socjalizm przepajał swymi 
pomysłami nie tylko historię, sięgał 
nawet do matematyki i chemii.

Właściwie przez dziesięć lat, aż do 
obecnej chwili — sprawa pozosta­
ła otwarta. Wprawdzie odbywały się 
różne narady pomiędzy przedstawicie­
lami państw zachodnich a komórkami 
oświatowymi podnoszących się z klęski 
Niemiec, nie dało to jednak większego 
rezultatu. Podręczniki niemieckie zo­
stały pozbawione zbyt jaskrawych i 
prowokacyjnych akcentów, ale ich ton 
zasadniczy pozostał.

Gdyby chcieć określić tendencję, ja­
kie na tym odcinku przejawiały się w 
ubiegłych latach w Niemczech, można 
by bez przesady powiedzieć, że zarów­
no koła rodzicielskie, jak koła pedago­
giczne i centralne ośrodki oświatowe 
nowego państwa niemieckiego opowie­
działy się za utrzymaniem tradycyjne­
go tonu wykładu historii Niemiec, Eu­
ropy i stosunków polityoenych w szko­
łach niemieckich. Na tle tych po­
wszechnych, niewiele zmienionych ten­
dencji pracowało i pracuje kilka ośrod­
ków, najczęściej skupionych wokół in­
dywidualnych osób, które starały się 
wprowadzić reformy do istniejącego 
stanu rzeczy. Trzeba przy tym powie­
dzieć, iż zmiany, jakich się te ostatnie 
czynniki domagały w podręcznikach 
szkół niemieckich, dotyczyły przede 
wszystkim interpretacji historii Nie­
miec w stosunku do Zachodu, Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych, nie 
tykały natomiast spraw odnoszących 
się do najbliższych sąsiadów niemiec­
kich w Europie centralnej i wschod­
niej. Ci Niemcy, którzy w swym rozu­

mieniu polityki widzieli los przyszłych 
Niemiec w powiązaniu z Zachodem, ro­
zumieli konieczność usunięcia w tym 
kierunku przeszkód i na tym podręcz­
nikowym odcinku, traktując to przede 
wszystkim jako pociągnięcie nie tyle 
moralne, ile taktyczno - polityczne.

Konferencja zapowiedziana na ma­
rzec, zdaje się iść w tym samym kie- 
i unku. Dotyczyć ma ona usunięcia z 
podręczników niemieckich, przede 
wszystkim w dziedzinie historii, jaskra­
wych akcentów nacjonalizmu niemiec­
kiego. Zapowiedziano przy tym, iż 
chodzić tu będzie zarówno o nacjona­
listyczne naloty i kłamstwa hitleryzmu, 
jak i dawniejszęe wtręty nacjonalizmu 
niemieckiego, jeszcze sprzed pierwszej 
wojny światowej. Z tym wszystkim 
konferencja ma załatwiać postulaty 
dwustronne, bo i niemieccy historycy 
zgłaszają pretensje pod adresem an­
gielskich podręczników historii, szcze­
gólnie najnowszej historii Niemiec, cd 
czasów Republiki Wejmarskiej poczy­
nając.

Nie należy z góry przesądzać wyni­
ków wspomnianego spotkania profeso­
rów historii. Każdy wysiłek, choćby 
dotyczący tylko części zagadnienia, je­
śli tyiko doprowadzi do jakichś kon­
kretnych rezultatów, jest krokiem na­
przód w dziedzinie usunięcia między­
narodowej nienawiści. Należy się 
wszakże obawiać dwóch niebezpie­
czeństw, które z racji tej konferencji 
mogą powstać i położyć się na jej 
skutkach i osiągnięciach.

Pierwszym jest niebezpieczeństwo 
— fikcji. Dyplomacja, zwłaszcza po­
wojenna, obfituje w typ działania fik­
cyjnego, kiedy gest ma zastąpić do­
konanie, które w skomplikowanych 
stosunkach międzynarodowych jest 
niemożliwe do zrealizowania. Aby jed­
nak nie było wrażenia zupełnej pustki, 
czyni się przynajmniej gesty, a ten typ 
załatwiania ważnych problemów prze­
nosi «się coraz częściej z polityki i dy­
plomacji do innych dziedzin proble­
matyki ludzkiej.

Drugie niebezpieczeństwo to — uty- 
litaryzm całej akcji. Zmiana nasta­
wień narodu niemieckiego do innych 
narodów świata jest sprawą typu 
moralnego. Moralność jest integralna 
i musi dotyczyć wszystkich i wszyst­
kiego. Jeśli usuwanie z niemieckich 
podręczników szkolnych akcentów 
skrajnego nacjonalizmu miałoby się 
dokonywać jedynie z punktu widzenia 
układania sobie stosunków Niemiec z 
wielkimi państwami Zachodu i ich tyl­
ko odcinka miałoby dotyczyć, cała 
sprawa byłaby z miejsca źle ustawio­
na, a konferencja byłaby zwykłą stra­
tą czasu.

Kuźnia nacjonalistycznego frazesu 
niemieckiego obraca się przede wszyst­
kim przeciw najbliższym sąsiadom Nie­
miec. Iskry z niej zapalają przede 
wszystkim domy najbliższych sąsia­
dów, w tym Polski, a dopiero od tego 
regionalnego pożaru zapala się cały 
świat. Jeśli sprawa oczyszczania nie­
mieckich podręczników szkolnych mia­
łaby istotnie być pracą poważną, mu­
siałaby ona dotyczyć całokształtu za­
gadnień, we wszystkich kierunkach 
geograficznych.

Przebieg marcowej konferencji po­
winien dostarczyć informacji, czy ta­
ka jest intencja historyków niemiec­
kich.

J. K.

LEON KOWNACKI PROBLEMY IMPERIUM SOWIECKIEGO

ZMIERZCH DOKTRYNY, RENESANS NACJONALIZMU
Książka dr. Wilhelma Starlingera 

„Granice władzy sowieckiej“ (Grenzen 
der Sovjetmacht), wydana niedawno 
w Niemczech, wywołała duże zaintere­
sowanie w sferach politycznych nie­
mieckich i amerykańskich, ą poglądy 
jej autora były podobno przedmiotem 
dyskusji między dr. Adenauerem a p. 
Dullesem. Poglądy te tak jednak od­
biegają od dotychczasowego kierunku 
polityki amerykańskiej, że można wąt­
pić, czy przemówiły p. Dullesowi do 
przekonania.

Dr Starlinger, lekarz z zawodu i 
profesor uniwersytetu w Królewcu, 
aresztowany przez władze sowieckie w 
reku 1947, przebywał przez sześć lat w 
sowieckich obozach dia więźniów poli­
tycznych. W książce swej opisuje 
wszakże nie tylko życie w tych obo­
zach, lecz sięga do bardzo istotnych 
problemów politycznych i gospodar­
czych Związku Sowieckiego, notuje 
swe spostrzeżenia na temat sytuacji 
wewnętrznej Związku i rozwija nie po­
zbawioną oryginalności koncepcję przy­
szłego układu sił w świecie. Zdawało­
by się, że niewiele z tego, co się dzie­
je na wielkich obszarach sowieckich 
może przenikać za druty kolczaste 
obozów, dr Starlinger twierdzi jednak, 
że jest zgoła inaczej. W obozach spo­
tykał profesorów uniwersytetów, wy­
sokich urzędników, inżynierów, stu­
dentów, lekarzy, oficeiów sztabowych 
aż do stopnia generała, przedstawicie­
li życia gospodarczego i wybitnych 
członków hierarchii partyjnej, jednym 
słowem intelektualną elitę sowiecką. 
Dla tych ludzi kulisy życia sowiec- 
go nie miały tajemnic. Byli w oczach 
reżymu elementem niebezpiecznym dla 
państwa i społeczeństwa, wiedzieli, że 
bram'' ohcr.ów zamykają «¡ję za nirr 
na zawsze, nie mieli więc nic do stra 
cenią. Języki uwiązane na wolności 
rozwiązywały się w więzieniu. Obozy 
dla więźniów politycznych są, według 
autora, jedynym w Rosji Sowieckiej 
miejscem swobodnej dyskusji, wymia­
ny poglądów i informacji wolnych od 
oficjalnej cenzury i fałszów propagan­
dy. Rozmowy z więźniami obozów zło­
żyły się na pewien obraz Rosji współ­
czesnej, odbiegający od reportaży 
ogłaszanych przez przygodnych „tury­
stów“ z Zachodu. Obraz ten kreśli 
autor w sposób żywy i przekonywują­
cy.

NARÓD
WIELKORUSKI

„Człowiek sowiecki“ i „patriotyzm 
sowiecki“ — dwa wyświechtane termi­
ny komunistycznej propagandy — są, 
według dr. Starlingera, mitem. Zwią­
zek Sowiecki jest zlepkiem narodów, 
plemion i grup etnicznych, wśród któ­
rych jeden tylko naród ma pełną doj­
rzałość i świadomość narodową — na­
ród wielkoruski. Nadaje on swe piętno 
całości życia imperium, niweluje je­
go odrębności narodowe, kształtuje 
strukturę polityczną i gospodarczą. 
Ten proces niwelacyjny jest procesem 
historycznym, interwencja zewnętrzna 
mogłaby go przerwać czasowo, lecz nie 
zahamować. Patriotyzm sowiecki ozna­
cza w istocie patriotyzm wielkoruski. 
Można z tego wnioskować, że autor 
nie wierzy w możliwość rozbicia Rosji 
na niezależne, nie poddane dominacji 
wielkoruskiej państwa.

Cechą charakterystyczną Wielkoru­
sów jest, obok zdolności przystosowy­
wania się do ciężkich warunków życia, 
emocjonalność, brak inicjatywy i dy­
scypliny wewnętrznej. Naród ten nie­
wiele mógłby zdziałać w atmosferze 
wolności, zdolny jest natomiast do 
wielkich osiągnięć pod wodzą absolut­
nego władcy nie cofającego się przed 
terrorem. Wszystko, co osiągnęła Ro­
sja pod rządami Iwana Groźnego, pio­
tra Wielkiego, Katarzyny, Lenina lub 
Stalina, było wynikiem stosowania na 
olbrzymią skalę terroru. Imperium 
wielkoruskie nie mogłoby istnieć w 
ustroju liberalnym, zawdzięcza ono 
swą wielkość autokratyzmowi i okru­
cieństwu władców.

STATYSTYKI
Problemem, który niepokoi obecnych 

rządców Związku Sowieckiego, jest je­
go słabe zaludnienie. Na obszarze 20 
milionów km kw. żyło przed wojną 180 
do 190 milionów ludzi, straty wojenne 
ocenia się na 18 milionów, a statysty­
ki oficjalne podają obecną liczbę lud­
ności na 220 milionów. Statystyki so­
wieckie są jednak niewiarogedne. „Nie 
wolno wierzyć żadnym ogłoszonym cy­
from“ — oświadczył autorowi jeden z 
b. pracowników Komitetu Centralnego 
partii. — „Każda z nich może być 
prawdziwa lub fałszywa zależnie od 
potrzeb chwili... Manipulacje staty­
styczne stały się u nas odrębną nau­
ką.“

B. premier sowiecki, Malenkow, o- 
kreślił roczną liczbę urodzin w Związ­
ku Sowieckim na 3 miliony, nie wyja­

śn ił jednak, jaka jest śmiertelność. 
Wyniki spisu ludności przeprowadzone­
go po wojnie nie zostały nigdy ogło­
szone, a jego kierownik rozstrzelany za 
sabotaż. Według dr. Starlingera, obec­
na liczba mieszkańców Związku So­
wieckiego jest o wiele mniejsza od 
oficjalnych 220 milionów. Jakie są te­
go przyczyny? Autor wymienia pore- 
wolucyjne ustawy i propagandę, pro­
wadzące do rozbijania rodziny i lekce­
ważenia instytucji małżeństwa, gwał­
towną urbanizację w latach powojen­
nych w połączeniu z brakiem miesz­
kań, masową migrację ludności wiej­
skiej do miast. Na. zebraniach publicz­
nych w miastach widzi się przeważnie 
mężczyzn, na zebraniach wiejskich na 
każdego mężczyznę przypada 100 ko­
biet. Ciężka, praca fizyczna kobiet, któ­
ra stała się regułą w Związku Sowiec­
kim, nie sprzyja zakładaniu rodzin. 
Wreszcie, miliony ludzi w wojsku i mi­
liony w obozach stanowią czynnik po­
pulacyjnie bezużyteczny. Operacje u- 
suwania, płodu, choć niedozwolone, są 
zjawiskiem powszechnym.

W latach ostatnich partia spostrze­
gła niebezpieczeństwo i zaczęła walkę 
z upadkiem obyczajów. Ograniczono 
rozwody, wprowadzono ochronę macie­
rzyństwa, posiadanie licznego potom­
stwa uznano za obowiązek patriotycz­
ny. Lecz zarządzenia te przyszły za 
późno: państwu grozi populacyjna 
stagnacja.

WARSTWY
SPOŁECZNE

Autor rozróżnia trzy główne war- 
oiivy w suuKi/Uize społecznej Związ­
ku Sowieckiego. Pierwszą stanowią 
średni i wyżsi urzędnicy partyjni i 
państwowi, oficerowie armii i policji, 
wykwalifikowani robotnicy, kierowni­
cy kolektywów rolnych i stacji maszy- 
nowo-traktorowych. Na diugą składają 
się byli właściciele gospodarstw rol­
nych wchłonięci obecnie przez kolek­
tyw, trzecia wreszcie — to szara masa 
popychanych zewsząd „termitów“. Tę 
najliczniejszą warstwę społeczeństwa 
sowieckiego pochłania całkowicie wal­
ka o byt, troska o zdobycie żywności i 
zaspokojenie prymitywnych potrzeb 
codziennego życia. Polityka jej nie 
obchodzi, nienawidzi systemu, ale się 
przeciw niemu nie podniesie, nawet 
gdyby był zagrożony; umiejętnie po­
kierowana będzie go, w imię uczuć pa­
triotycznych, broniła. Warstwę chłop­
ską ożywia jedno pragnienie: uwolnie­
nia się od kolektywów i zdobycia, choć­
by za cenę ofiar, ziemi na własność. 
Lecz reformy lat trzydziestych złama­
ły kość pacierzową rosyjskiego chłop­
stwa; nie wiadomo, czy kiedykolwiek 
się ono odrodzi.

Zainteresowania intelektualne i ście­
ranie się prądów myślowych można 
dostrzec tylko w grupie pierwszej. Nie 
ma w tej grupie nawrotu do chrześci­
jaństwa,, tradycje religijne żyją głów­
nie wśród chłopstwa, lecz materializm 
dialektyczny nie przemawia już do 
niej z siłą pierwszych lat rewolucji. 
Wykształceni Rosjanie mówią nadal 
żargonem komunistów, przywiązanie 
do starej terminologii nie kryje już 
jednak rozdziału między doktryną i 
życiem. Choć słowa Lenina są nadal 
tabu, przestały być w życiu codzien­
nym przedmiotem dyskusji i talmu- 
dycznych komentarzy, życie się toczy 
jakby nie było doktryny. Marksizm - 
leninizm jako pseudo-religia, za którą 
się walczy i umiera, jest w Związku 
Sowieckim martwy.

„MESSIJA
GRIADUSZCZAWO DNIA“

Odradza się natomiast inne zjawis­
ko o większym niż doktryna komuni­
styczna natężeniu emocjonalnym: zja­
wisko fanatycznego nacjonalizmu eli­
ty. Jest to nacjonalizm różny od po­
dobnych prądów na Zachodzie, zastę­
pujący marksizm jako pseudoreligia, 
przeniknięty duchem mesjanizmu. 
„Chcemy pokoju dla całej ludzkości — 
mówił niegdyś Dostojewski — chcemy 
zbawienia całego świata, lecz przed 
tym świat ten musi się stać rosyjski — 
radykalnie rosyjski.“ Stalin dostrzegł 
ten masowy nawrót do idei posłannic­
twa mesjanistycznego Wielkiej Rosji i 
potrafił go zużytkować w drugiej woj­
nie światowej. Gloryfikacja nacjona­
lizmu rosyjskiego trwa; elita sowiecka, 
do której już nie przemawia doktry­
na komunistyczna, gotowa jest w ra­
zie potrzeby bronić nie bolszewizmu, 
lecz „świętej Moskwy“. Idea Moskwy 
jako „trzeciego Rzymu“, wykształco­
na historycznie, działa przemożniej 
niż światoburcze, lecz obce narodowi

rosyjskiemu, bo przyniesione z Zacho­
du, idee komunizmu.

Nie ma jednak mowy — mówi autor
— o otwartym zerwaniu przez elitę 
rządzącą z ideologią światowej rewo­
lucji. Ideologia ta  oddaje nadal cenne 
usługi historycznemu imperializmowi 
rosyjskiemu, pozwalając owinąć go w 
płaszcz internacjonalizmu i walki o 
przebudowę świata. Materializm hi­
storyczny pozostaje nadal narzędziem 
ekspansji sowieckiej, maską kryjącą 
zaborczość rządzących.

WYZYSK
CHŁOPA

W rozdziale poświęconym gospodar­
ce sowieckiej dr fcńailinger opisuje 
znane ssądinąd zjawisKa kryzysu w 
rolnictwie i braku równowagi mięazy 
przemysłem ciężkim a lekkim. Sowiec­
ki system gospodarczy — mówi autor
— zawdzięcza swe istnienie bezwgięd- 
nemu wyzyskowi chłopa. Gwałtowny 
rozwoj przemysłu ciężkiego nie byłby 
możliwy, gdyby chłopstwo nie płaciło 
zań dotkliwego haraczu z owoców 
swej pracy. Poziom życia chłopa so- 
w.ecKiego jest niesłychanie niski. „O- 
statniego roku w ciągu 120 dni robo­
czych dostawaliśmy tyiko 90 gram Ka­
pusty i nic więcej" — pisała żona jed­
nego z więźniów obozu. „Nie mam 
juz nic do łatania łachmanów, które 
muszą nosić dzieci * — pisała inna. 
„N.e mogę posłać dzieci do szkoły, bo 
buty zupełnie im się zdarły.“ Listów 
takich przychodziło wiele. Nie po­
twierdzają one wrażeń kongresmenów 
amerykańskich, zwiedzających sowiec­
kie kołchozy; pokazywano im jednak 
tylko osiedla wzorowe.

„Nie trudno — mówił jeden z infor­
matorów dr. Starlingera — zbudować
pii amii^^ iict b ark a ch  w ielk iego  n u rc
du, gdy krew i łzy nic nie znaczą.“ 
Fantastyczny wyzysk chłopa możliwy 
był jednak tylko przy istnieniu wszech­
stronnego terroru. Sowieckie kolegium 
rządzące nie czuje się dość silne, aby 
nawrócić do stalinowskiego systemu 
rządzenia, policja polityczna nie jest 
już tą samą co dawniej potęgą, chłopi 
są zdemoralizowani, wydajność pracy 
spada, masy sowieckie domagają się 
poprawy bytu. Śmierć Stalina wywołała 
zamęt w państwie, którego echa odbi­
ły się nawet w obozach. W tej sytuacji 
przywódcy sowieccy wybrali inną dro­
gę: szukania gwarancji pokoju ze 
światem zewnętrznym, dającej możli­
wość ograniczenia ciężaru zbrojeń i 
reorganizacji gospodarstwa sowieckie­
go. Ożywienie stosunków handlowych 
z Zachodem pozwoliłoby też na zała­
tanie braków gospodarczych, łago­
dząc niezadowolenie mas. Jak długo 
Chruszczów i towarzysze będą szli po 
tej dredze? Dopóki na Kremlu nię roz­
strzygnie się walka o władzę i nie zja­
wi się nowy dyktator. Terror totalny 
rozstrzygnie wówczas wszystkie zagad­
nienia; lecz zanim to nastąpi, upłynąć 
mogą lata.

TRZY
MOCARSTWA

Najmniej przekonywające są prze­
powiednie autora co do rozwoju wy­
darzeń w przyszłości. Uważa on, że 
prędzej czy później interesy Związku 
Sowieckiego i Chin komunistycznych 
muszą się ze sobą zetrzeć. Chiny liczą 
obecnie 500 milionów ludności, a jej 
przyrost roczny wynosi 12 do 15 milio­
nów. Ten ogromny kraj jest już obec­
nie za mały, aby zaspokoić głód ziemi 
milionowych mas chłopskich, a presja 
populacyjna z roku na rok rośnie. Chi­
ny próbują ekspansji na południe, lecz 
wkrótce się okaże, że nie ma tam dla 
nich dość miejsca. Za lat kilkanaście 
700 milionów Chińczyków zwróci swój 
wzrok na północ i północny zachód; 
wtedy Chiny staną twarzą w twarz z 
Rosją.

Jakie stąd płyną wskazówki dla po­
lityki amerykańskiej? Ameryka musi 
uniknąć wojny z Chinami, powinna 
natomiast szukać z tym państwem u- 
kładu, choćby za cenę utraty połud­
niowej Korei i Indochin. Wielka Bry­
tania nie utrzyma się długo w Hong­
kongu, a być może i na Malajach, za 
to porozumienie z Chinami wzmocni

jej pozycje na Środkowym Wschodzie. 
Zawarłszy pakt z Chinami, mocar­
stwa anglosaskie powinny dążyć do 
porozumienia z Rosją, gdyż nie jest w 
ich interesie ani opanowanie Chin 
przez Rosję, ani ujarzmienie Rosji 
przez Chiny. Będą wówczas na świecie 
trzy wielkie mocarstwa: Stany Zjed­
noczone, Rosja i Chiny, Rosja zaś bę­
dzie wśród nich w pozycji najsłabszej. 
Wtedy dopiero przyjdzie czas na żą­
danie od Rosji ustępstw terytorial­
nych, czyli wybije godzina Niemiec, je­
żeli dochowają one lojalnie przymie­
rza z Ameryką. Pokój na Pacyfiku jest 
warunkiem skutecznych rozmów z Ro­
sją nie tylko na temat Niemiec wscho­
dnich, lecz także ziem za Odrą i Nysą. 
Rewizjonizm niemiecki potrąca tu o 
nowe, nie ruszone dotąd struny.

PODOBIEŃSTWA
I RÓŻNICE

Czytelnik polski łatwo zauważy, że 
niektóre zjawiska dostrzeżone przez dr. 
Starlingera zza diutów obozu istnieją 
również w krajach ujarzmionych Eu­
ropy środkowo-wschodniej, w tym i w 
Polsce. Polska jest jednak dopiero kra­
jem „budowy socjalizmu“, konsekwen­
cje polityki komunistycznej nie osiąg­
nęły w niej jeszcze natężenia właściwe­
go Związkowi Sowieckiemu. Polityka ta 
i w Polsce sprzyja rozkładowi rodziny i 
upadkowi obyczajów, nie odbiła się 
ona, wszakże dotąd na przyroście lud­
ności: przyrost ten jest nadal wyso­
ki. Struktura społeczna Polski zbliża 
sie powoli do struktury Związku So­
wieckiego, lecz w charakterze i psychi­
ce warstw społecznych istnieją poważ­
ne różnice, dostrzegalne nawet dla po­
wierzchownych obserwatorów amery­
kańskich. „Uderzyło mnie — mówi p.
K en n ed y , jed en  z tu ry stó w  a m ery k a ń ­
skich — że Warszawa ma się o 100% 
lepiej cd jakiejkolwiek miejscowości 
zwiedzonej przeze mnie w Rosji. Lu­
dzie są porządniej odziani, wyglądają 
weselej, a przede wszystkim naród 
polski jest narodem upartym. Mają 
naturalną niechęć do Rosjan i komu­
niści natrafiają na duże trudności w 
przeprowadzaniu wielu swoich teorii. 
Na przykład, w niedzielę nie można z 
powodu tłeku dostać się do kościoła. 
Ludzie, którzy dawniej nie chodzili do 
kościoła, teraz chodzą.“ Inna sprawa, 
za cenę jakich wyrzeczeń osiąga się 
te pozory lepszego życia; istotny jest 
fakt, że społeczeństwo polskie nie pod­
daje się uniformizmowi komunizmu i 
walczy o zachowanie odrębności.

Mówi się w Polsce, że trzeba rozróż­
niać komunistów i członków partii. 
Komuniści — to zwierzchnia cienka 
warstwa rządząca, zalążek intelektual­
nej elity rosyjskiej, reszta to oportuni- 
ści, dla których legitymacja partyjna 
jest wybrnięciem z trudności życio­
wych lub odskocznią do „awansu spo­
łecznego“. Marksizm w Rosji utracił 
swój potencjał religijny i stał się ideo­
logią zwyczajową okrywającą pewien 
ustrój społeczny; w Polsce ta ideolo­
giczna zasłona rwie się i strzępi .

Kryzys w rolnictwie i brak równo­
wagi gospodarczej są zjawiskami zna­
nymi i w Polsce, za industrializację 
płaci wszakże nie chłop, lecz robotnik 
poziomem swej płacy. Możliwości na­
leżytego wyzysku chłopa stworzy do­
piero pełna kolektywizacja rolnictwa, 
do której w Polsce jeszcze daleko.

Jeżeli spostrzeżenia dr. Starlingera 
są trafne, należy się liczyć ze stopnio­
wym wzrastaniem roli czynnika rusy- 
fikacyjnego w procesie sowietyzacji 
Kraju. Pewne objawy tego zjawiska 
można już dostrzec obecnie, choć kry­
ją je pozory respektu dla rodzimej kul­
tury i tradycji. W zmienionych for­
mach odradza się przeszłość.

W kołach politycznych Zachodu 
mówi się o możliwości rozluźnienia 
presji sowieckiej na kraje ujarzmione 
i wytworzenia się tam „narodowych 
komunizmów“. Obesrwacje dr. Star­
lingera nadziei tych nie potwierdzają. 
Doktryna komunistyczna dopuszcza 
teoretycznie tolerowanie odrębności 
narodowych, idea mistycznego posłan­
nictwa Wielkiej Rosji zakłada ich ni­
welację.

Leon Kownacki

KSIĄŻKA O RZĄDACH KOMUNISTYCZNYCH:

„POLSKA POD SOWIECKIM JAR ZM EM ”
Prof. M. S. Korowicza
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NOWY ROZDZIAŁ TRAGEDII ŁUŻYCZAN
Rewizjonizm niemiecki, wyzwolony z 

pęt milczenia nałożonych przez pierw­
sze lata powojenne, hula dziś ze zna­
ną dobrze, wrodzoną zachłannością. 
Coraz też bardziej rozszerza się gama 
jego zainteresowań, apetytów. Do że­
laznych tematów swego repertuaru, 
jak nasze Ziemie Zachodnie, Gdańsk, 
Prusy, Saara, Sudety, dodawać poczy­
na i drobniejsze.

Awangardziści walki o całość Gross- 
deutschlandu wystąpili między innymi 
na temat Budziszyna: „Budziszyn, 
saska Norymberga, nie jest już mia­
stem niemieckim!“. Na skrawku ziemi, 
której stolicą jest Budziszyn w Łuży- 
cach, nazwę swą od ługów, czyli nizin 
wywodzących, pośród popiołów historii 
tlić się poczynają ku zdenerwowaniu 
Niemców, płomyki słowiańskiego życia. 
Znika to, co najłatwiej usunąć, mia­
nowicie zewnętrzny pokost. Pokost ten 
odpad! i ze słowiańskiej nazwy miasta: 
zamiast niemieckiego Bautzen jest te­
raz łużycki Budysyn.

W aspekcie owego łużyckiego larum 
niemieckiego warto sobie przypomnieć 
najpierw, jak to jest z tą „niemiecko- 
ścią“ Budziszyna i Łużyc, przezwanych 
Lausitz, a  wreszcie, jakie są wyniki tej 
akcji, która usiłuje odgrzebać z nie­
mieckiego nalotu i ożywić resztki Ser­
bów Łużyckich, stanowiących wymow­
ny dowód dla całego świata, jakiemu 
losowi ulegać musiały ziemie sąsiadu­
jące z Niemcami.

LEKCJA POGLĄDOWA 
REWIZJONIZMU

Zbytecznym byłoby rozwodzenie się 
nad równie dobrze nam znaną niemiec­
ką łatwością w operowaniu pojęciami 
„praniemieekimi“—„ui deutsch“. Niem­
cy sankcjonować nim zwykli grabieże 
ziem swych sąsiadów, dokonane w cią­
gu wieków. W stosunku do tych są­
siadów, na wiele stuleci przed Żelaz­
nym Kanclerzem, użyli niezawodnej 
metody: ausrotten.

Krwawa robota przodków potrzebuje 
jednak naukowej podbudowy. Zobacz­
my, jak się tę podbudowę twoizy. Przy­
patrzmy się, w ślad za tygodnikiem 
wysiedleńców niemieckich „Der Schle- 
sier", lekcji historii w szkole niemiec­
kiej. Właśnie rozwija się temat: „Pra­
wo do ojcowizny“.

Wprowadzenie: Bóg obdarzył wszyst­
kich ludzi, między innymi i prawem 
do posiadania ojczyzny, które to pra­
wo nie powinno być łamane przez ni­
kogo. Każdy człowiek tkwi całym so­
bą w ojczyźnie, jest z nią powiązany 
krwią, ona go kształtuje, ona jest 
wielkim źródłem siły; nikt dobrowolnie 
jej się nie wyrzeka. Miłość ojczyzny 
posiał w sercach ludzkich Bóg. Jest 
ona trwałą wartością człowieka, od 
chwili objęcia ziemi w posiadanie 
przez ojców.

Wniosek: Utrata ojczyzny odrywa
ludzi od życiodajnego pnia. Wypędze­
nie Niemców z terenów wschodnich by­
ło brutalnym aktem przeciw ładowi 
Bożemu.

Słuchajmy dalej: jak to było z tym 
„objęciem ziemi przez ojców“?

Ano — sprawa czysta, jak łza: 
Między rokiem 400 przed Chr. a 

500 po Chr. na ziemiach tych mie­
szkały wyłącznie ludy germańskie 
— Wandalowie, Gotowie, Silingowie, 
Burgundowie, Rugijczycy, Lugijc<.y- 
cy, Bałtowie — i Prusacy. Ani śladu 
Słowian.

Pomiędzy rokiem 500 a 1200 po 
Chr., po wędrówce ludów osiedlili 
się tu Słowianie, zajmując te zie- 
mie najczęściej przez pokojowe 
parcie. Mieszkały tu jednak równo­
cześnie z nimi i szczepy germańskie, 
nie było ani jednej chwili, w której 
byłoby ich tu brak! Słowianie nie 
potrafili skultywować ani urządzić 
na stałe tych ziem.
Po roku 1200 następuje wielka ko­

lonizacja wschodu: setki niemiec­
kich miast, wsi, wartowni, zamków. 

„Jakim prawem, wobec powyższego, 
wypędzono Niemców z tych terenów?“ 
— pyta nauczyciel.

„Zwycięzcy oświadczyli, że te tere­
ny były dawniej polskie i teraz wra­
cają do ojczyzny“ — recytuje jak pa­
cierz uczeń.

Oczywiście to stanowisko „zwycięz­
ców“ jest niesłuszne, bo:

Słowianie osiedli tu tylko na krót­
ki okres czasu i to powierzchownie. 
Niemcy zaś wezwani zostali przez 
swych samodzielnych książąt do 
rozprzestrzenienia swego kraju i na 
te tereny. Ludność tubylcza nigdy 
nie była wypędzana ani wypierana 
przez Niemców. Kraj otrzymał 
władze niemiecką i prawo.

Po takim wywodzie pedagog wska­
zuje linijką granice na Odrze i Nysie. 
Dzieci krzyczą na wyrywki: „Taka 
granica jest bezprawiem, to niesłusz­
na granica" — „Musimy powiedzieć in­
nym narodom, że ojcowie nasi kraj 
ten karczowali, uprawiali, skultywo- 
wali" — „Oni też kraju tego bronili, 
gdy trzeba było“.

„Kto ma zatem prawo do ojcowiz­
ny?“

Ten — kto potem swym ją użyźnił, 
trudem własnym doprowadził do 
rozkwitu,
kto krew lał w obronie przed nisz­

czycielskim wrogiem.
Tak oto wygląda strawa duchowa 

dzisiejszej młodzieży tak „pokojowo“ 
usposobionych Niemiec.

Na kształt wieczystej hydry odrasta­
ją łby pra-wizji „Lebensraumu“ na 
Wschodzie Europy.

TRAGICZNE LOSY 
ŁUŻYCZAN

Skutków praktycznego realizowania 
owej wizji boleśnie i tragicznie dozna­
ły plemiona zachoanich Słowian. Ra­
cję mają niemieccy nauczyciele histo­
rii, gay mówią, że tych osiadłych nad 
Łaoą, ¡salą, Unscrutą, Menem górnym, 
Regą, Dunajem i w lesie Czeskim lu­
dów nikt nie wypędzał z ojcowizny, 
lak  — to prawda. Załatwiono się 
przecież z nimi dcmowym sposobem: 
niewolono, bo w cenie był człowiek-na- 
rzędzie pracy, a opornych wycinano 
w pień!

Znikoma reszta potężnego ongiś Ple­
mienia Serbów Łużyckich jest ao dziś 
żywym oskarżeniem wobec historii.

Na terytorium Łużyc, obejmującym 
12.700 km kw. i 1,4 mnicna mieszkań- 
cow żyje dziś, według niemieckiej sta­
tystyki, niewiele ponad 60 tysięcy sło­
wiańskich Serbów.

Nazwą Łużyc określano w średnio­
wieczu Łuzyce Dolne, ooejmujące okrę­
gi Ł uków (Luckau), Guoin (Guben), 
nuDin (Liibben), Kalawa (Caiau), 
Grodk (Spremberg), żarów (Sohrau) 
i Chociebuż (Cottbus). Dopiero w XV 
wieku nazwa ta  została rozciągnięta i 
na Łużyce Górne, które az do a.1 wie- 
ku stanowiły Ziemię Milską (zwaną 
też Milzawią), zamieszkałą przez Mii- 
czan vei Milzyczan. Łuzyce Górne 
Składają się z Okręgów: Budziszyn 
(Bautzen), żytawa (Zittau), Lubawa 
(Lobau), Karnjenc (Kamenz), Zgorze­
lec (Górlitz), Wojerzec (Hoyerswerda i 
i Rozbork (Rothenburg).

Łużyczanie należeli do Słowian Po- 
łabsKich, zwanych Sorbami, sami zas 
określali się mianem Syrbow-Serbów. 
We wczesnym średniowieczu mieli nie­
zależnych, obiei alnych władców, z któ­
rych jeden, Derwan, znany był kroni­
kom VII wieku.

Od czasów Karola Wielkiego zaczy­
na się systematyczny nacisk plemion 
germańskich na ziemie Łużyczan. Ba­
zą wypadową przeciw nim staje się 
osławiona marchia miśnieńska, zało­
żona przez Henryka Ptasznika. Osła­
bione ciągłymi walkami bratobójczymi 
plemiona połabskie zostały podbite 
przez margrabiego Gerona, upadł sto­
łeczny gród Lubusza. Genialna kon­
cepcja Chrobrego, - widząca tyiko w zje­
dnoczeniu Słowian ratunek przed za­
borczością niemiecką, niestety tylko 
na krótko stała się realnym ciałem. 
Korzystając z burzliwego bezkrólewia 
po śmierci Ottona Tli, Bolesław opa­
nował Łużyce i Miśmę a pokuj w Lu- 
dziszynie przyznał te ziemie Polsce 
(1018). Jednak już Mieszko II utracił 
je na rzecz Niemiec. Odtąd wielokrot­
nie zmieniają się zwierzchnicy Łużyc. 
W roku 1034 nadane zostały Wetty- 
nom, jako pierwsze księstwo państwo­
we — ci sprzedali je w 1303 roku bran- 
derburskim Askańczykom, którzy już 
w połowie XII wieku usadowili się w 
Łużycach Górnych — w drugiej poło­
wie XIV wieku przeszły Łużyce Dolne

pod panowanie czeskie, na podstawie 
pretensji wysuniętych przez króla 
czeskiego, który powołał się na daro­
wiznę Fryderyka I — zniszczone i spa­
lone w czasie wojny husyckiej dostały 
się pod koniec XV wieku pcd pano­
wanie króla węgierskiego' Macieja Kor­
wina — po jego śmierci Władysław II, 
Jagiellończyk, „rex bene“, włączył je 
ponownie do ziem czeskich — pokojem 
praskim w 1635 roku dostały się Sak­
sonii — na kongresie zaś wiedeńskim 
przyznano je Prusem, których część 
do dziś stanowią.

ODRODZENIE
ŚWIADOMOŚCI NARODOWEJ
W XIX WIEKU

Według polskiej encyklopedii z XIX 
wieku (wyd. Ungera, 1876) liczba 
rdzennych Łużyczan sięgała po tym 
„procesie przeróbczym“ co najmniej 
160 tysięcy. Mimo bezwzględnej ger­
manizacji po roku 1815 liczba świado­
mych swego pochodzenia Łużyczan

stale wzrastała: w roku 1849 liczono 
ich na 138 tysięcy, a w roku 1862 na 
ponad 162 tysiące. Był to wynik pra­
cy pionierów ruchu odrodzeńczego. 
Wraz z odrodzeniem literatury, przez 
pielęgnowanie języka, obyczaju i silny 
ruch wydawniczy wzrasta poczucie 
narodowe. W roku 1842 założona zo­
stała gazeta „Serbske nowiny“. W ro­
ku 1847 powstaje towarzystwo wydaw­
nicze „Matica Serbska“, zaś od reku 
1852 wychodzi pismo religijne „Missioń- 
ski Posoł“, a od 1860 beletrystyczny 
miesięcznik „Łużyczan“. Matica roz­
powszechniła w latach 1847-76 ponad 
110 tysięcy różnych książek, założyła 
bibliotekę i zbiór archeologiczny.

Obecne twierdzenie niemieckie, że 
Łużyczanom, zwanym przez Niemców 
Wendami, „od stuleci żyjącym w jed­
nej gromadzie z Niemcami“, nikt nie 
zabraniał kultywowania mowy, stroju i 
obyczajów — prawdzie nie odpowiada. 

^Dowodzi tego statystyka niemiecka z 
roku 1925: według niej tylko 28 ty-

sięcy Łużyczan przyznawało się jeszcze 
do swej narodowości. Pruska Hakata i 
tu zrobiła swoje.

Jeszcze gorzej zaczęło się dziać za 
panowania Hitlera: zamknięte zosta­
ły wszystkie szkoły serbskie, zabronio­
no nabożeństw w języku ojczystym, 
rozwiązano stowarzyszenia kulturalne.

NOWE FORMY
MARTYROLOGII

A dziś?
Wraz z innymi narodami wschodniej 

Europy przypadło Łużyczanom w u- 
dziale korzystanie z „dobrodziejstw“ 
uzyskania swobody narodowej z rąk 
bolszewickich. Cena tej „wolności“ 
oczywista: zaprzedanie duszy narodo­
wej jeszcze gorszej niewoli, pętom ko-> 
munizmu. A że przy tym wolność ta 
podawana jest rękoma niemieckich 
agentów Kremla spod znaku SED 
(Sozialistische Einheitspartei Deut­
schlands) przeto zaprawiona została 
ona podwójną miarą goryczy.

Ustawiczne żonglowanie Łużyczana­
mi wskazuje, że Kreml nie miał jasnej 
koncepcji, co począć z tą resztką sło­
wiańskiego plemienia. Od 1945 roku 
poddaje się ich coraz to nowym zabie­
gom doświadczalnym.

W Polsce, gdzie zrozumienie tragiz­
mu i wspólnej doli łużyckich pobra­
tymców było zawsze duże a odczuwa­
nie ich losu bardzo żywe, gdzie żywio­
no dla nich głęboką sympatię, mówiło 
się i pisało zaraz po wojnie o jedynie 
sensownym rozwiązaniu przez zapro­
wadzenie unii Łużyc z Polską bądź 
Czechami. Nie podobało się to bol­
szewikom, którzy wolą wszak oddziel­
nie poddawać narody swym, zabiegom 
preparującym, zanim uznają je za doj­
rzałe do stopienia w tyglu sowieckim.

W Budziszynie zainstalowany został 
„Komitet Narodowy Niepodległych 
Serbów“. Powołano do życia „Serbską 
Radę Narodową“. Została ona jednak 
wkrótce rozwiązana, gdyż była ośrod­
kiem dążeń unijnych ze słowiańskimi 
sąsiadami.

Zaczęło się montowanie kraiku na 
wzór sowiecki. Zaplanowano „pań­
stwo“ łużyckie na terytorium 2.500 km 
cw. i z 600 tysiącami mieszkańców. 
Reaktywowano związek Łużyczan, tak 
zwaną „Domowinę“, założony jeszcze 
w 1902 roku, i zlecono mu przeprowa­
dzenie reserbizacji kraju. Upolitycz­
niona Domowina w wyniku swej ak­
cji zameldować mogła Kremlowi wy­
nik: 60 tysięcy zorganizowanych Ser­
bów Łużyckich. Masa Łużyczan odpo­
wiedziała na tę akcję biernym oporem. 
Nie pomogła tzw. „ustawa, serbska“ 
Sejmu Śląskiego z 1948 roku, nie skut­
kowały próby pozyskiwania zwolenni­
ków przy pomocy przydziałów żywno­
ści. Łużyczanie chcieli być Serbami — 
ale nie komunistami. Z odrazą pa­
trzyli na „oswobodzicieli“, którzy i im 
nie szczędzili gwałtów i rabunków 
przy zajmowaniu tej ziemi. Szok roku 
1945 utkwił głęboko.

DROGI WSPÓŁCZESNYCH NAWRÓCEŃ (IX)

6USTAW  COHEN W S K R Z E S Z A  Ś R ED N IO W IEC ZN E M IS T ER IA
Gustaw Cohen (ur. 1879 r.) profesor 

Sorbony paryskiej nawrócił się na 
wiarę katolicką w 67 roku życia. W li­
ście ogłoszonym w lutym 1946 roku w 
„Voix Universaires ‘ w Paryżu padał 
motywy, dla których zdobył się tak 
późno na przyjęcie Sakramentu Chrztu.

Z pochodzenia Żyd, którego przod­
kowe w prostej linii sięgali czasów 
Aarona i kapłanów jerozolimskiej 
świątyni, mógł, jak i jego ojcowie z 
góry spoglądać na ludzi, którzy byli 
dumni, że ich dziadowie brali udział w 
wojnach krzyżowych. Mimo tej dumy 
roaowej ojciec Gustawa był całkowi­
tym sceptykiem i nie przekazał syno­
wi szacunku i przywiązania do wyzna­
nia mojżeszowego. Chłopak inteligent­
ny i zdolny, wychowany w indyferen- 
tyzmie religijnym, pełen podziwu dla 
nowoczesnej sztuki i nauki, lgnie ca­
łym sercem do kultury zachodniej, a 
Francję uważa za swą właściwą oj­
czyznę.

Studiuje jakiś czas prawo i jest 
uczniem słynnego Berthelot, który wy­
kłada o fantastycznym nieuctwie śred­
niowiecza i potrafi przytoczyć czterna­
ście dowodów na nieistnienie Boga, 
zapominając ’zupełnie o aksjomacie: 
negatio non probatur. Gustaw Cohen 
zaznajamia się także ze słynnym po­
wiedzeniem Laplace‘a: „Pojęcie Boga 
jest mi do szczęścia zbyteczne“.

Jednak nie tyle studia prawnicze, 
co praktyka adwokacka obrzydła mu 
bardzo szybko, gdy zetknął się bezpo­
średnio z nędzą ludzką moralną i ma­
terialną. Wtedy powiedział sobie, że 
musi przerzucić się na studia humani­
styczne i raczej życie poświęcić lite­
raturze i pięknu.

Dzięki szczęśliwemu zbiegowi oko­
liczności, jako młodzieniec mógł wie­
le podróżować. Zwiedził Niemcy, po­
dziwiał ich architekturę, muzykę i poe­
zję. Z Niemiec przez Marsylię pojechał 
statkiem do Grecji. Jako towarzyszy 
podróży miał archeologów i humani­
stów, doskonałych znawców klasycznej 
kultury.

Młody Gustaw, który był entuzjastą 
książek Renana: „Życie Jezusa“ i „Mo­
dlitwa na Akropolu“, doznał na Par- 
tenonie niebywałego wzruszenia. Na

swoje usprawiedliwienie, jak tłuma­
czył się później, miał jedno — nie znał 
jeszcze piękna i majestatu katedr śred­
niowiecznej Francji.

Po zwiedzeniu Myken, Delf, Parna­
su, poprzez Eubeę i Korynt wrócił do 
rodzinnej Brukseli, po drodze zawa­
dzając o Włochy.

Po tej podróży musiał się podjąć 
pracy zarobkowej, przyjął wykłady w 
jednej ze szkół wojskowych w Belgii. 
Prowadzenie lekcji języka francus­
kiego i łaciny nie dawało mu całkowi­
tego zadowolenia. Pełen młodzieńczego 
entuzjazmu założył własny uniwersytet 
ludowy na przedmieściach Brukseli, by 
nieść wiedzę maluczkim. Poza tym 
uczył się sam.

Znowu chciał przypadek, że poznał 
profesora filologii romańskiej w Liège 
Maurice Wilmotte, który wykładał li­
teraturę średniowieczną. „Aucassin et 
Nicolette“ stało się przyczyną, dla któ­
rej Gustaw Cohen postanowił poświę­
cić swe studia wyłącznie literaturze 
średniowiecznej.

W tym czasie poznał siostrę swego 
ucznia, Margaretę Schurmann, pro­
testantkę, z którą wziął ślub cywilny 
latem 1903 roku. Jednocześnie profe­
sor Wilmotte poprosił Cohena, by z 
ramienia uniwersytetu w Liège objął 
na czas jakiś lektorat języka francus­
kiego w Lipsku. Młoda para z radością 
przyjęła nową posadę.

Po powrocie z Niemiec Cohen wyje­
chał do Paryża. Tam wykładał w in­
stytucie Schweitzera, by w roku 1912 
objąć katedrę literatury francuskiej 
na uniwersytecie w Amsterdamie.

Coraz bardziej oddalony od tradycji 
żydowskich nie obserwuje żadnych 
świąt ani uroczystości. Nie był całko­
witym ateistą, raczej z natury obda­
rzony był poczuciem istnienia Stwór­
cy, l*cz nie odczuwał potrzeby życ,ia 
religijnego, choć w swoich studiach 
nad średniowieczem spotykał się stale 
z żywą wiarą.

Przychodzi wojna roku 1914. Cohen 
zostaje powołany do wojska. Służy w 
46 pułku piechoty. Ciężko ranny, spe­
cjalnie wyróżniony rozkazem gen. Pe­
tain, długie miesiące spędza w szpita­

lach i wychodzi z nich wreszcie kale­
ką na całe życie. Z dumą zawsze nosił 
swoje odznaczenia wojenne, mówiąc 
później, ze tak jak on w roku 1914 słu­
żył Francji, tak dziad jego walczył w 
latach siedemdziesiątych, a córka zno­
wu brała udział w la Résistance.

Po zakończeniu działań wojennych 
w roku 1919, został powołany na kate­
drę historii literatury średniowiecznej 
do Strassburga. W roku 1921 brona 
swej tezy doktorskiej w Sorbonie, a 
już w 1932 roku został profesorem zwy­
czajnym historii literatury średnio­
wiecznej w tejże uczelni.

Marzenia młodzieńcze spełniły się 
nareszcie! I oto Gustaw Cohen stara 
się obudzić w studiującej młodzieży 
miłość i podziw dla średniowiecza.

Głównym przedmiotem jego zamiło­
wań jest wiek X III z cudowną archi­
tekturą katedr i zamków i całą prze­
bogatą poezją swoją.

W listopadzie 1932 roku rozpoczął 
wykłady poematu średniowiecznego 
„Le miracle de Théophile“ napisanego 
przez Rutebeuf. Niestety, słuchacze 
ińe umieli przejąć się pięknem owego 
misterium. Zrozpaczony profesor sta­
rał się im wytłumaczyć, że Cud Teofi­
la nie został napisany przez Rutebeuf 
w 1260-4 roku po to, by stać się przed­
miotem studiów w latach trzydzie­
stych dwudziestego wieku, lecz by po­
ruszyć słuchaczów kolegium świeżo u- 
fundowanego w roku 1232 przez Rober­
ta Sorbon, kapelana św. Ludwika, kró­
la Francji. Jeżeli teraz, w roku 1932, 
studenci tej samej uczelni zechcą za­
dać sobie trud odegrania tego miste­
rium i rozbiorą role między siebie, 
może przywrócą do życia spłowiałe 
barwy witrażów i odnajdą moc wzru­
szenia zaklętą w poemacie: „bowiem 
nasze sale wykładowe nie są zbudowa­
ne po to, by robiono w nich sekcje 
zwłok, lecz by wskrzeszać umarłych!“

Wysiłki jego dały niespodziewane 
wyniki. Znaleźli się amatorzy, którzy 
7 maja 1933 roku w salach Sorbony 
wskrzesili średniowieczne misterium 
zakończone w finale „Te Deum“. Zo­
stało ono przyjęte przez widownię z 
niezwykłym entuzjazmem.

Zespół amatorski występował od tej

pory pod nazwą Bractwa Teofilów. 
Wznawiano widowisko kilkakrotnie.

Modlitwa do Najświętszej Panny, pi­
sana sekstynami, która jest perłą 
francuskiej poezji średniowiecznej, 
wzruszała słuchaczy do łez.
, Po „Cudzie Teofila“ przyszła kolej 

na drugie misterium pod tytułem 
„Adam i Ewa“. Odegrano je u progu 
Wielkiego Postu w salach Sorbony, a 
w dzień Wniebowzięcia Gustaw Cohen 
ze swymi Teofilami udał się do Char- 
tre. by odegrać tam „Adama i Ewę“ na 
tle portyku średniowiecznej katedry.

Kiedy w pociągu wiozącym ich do 
Chartre zaproponował studentkom, że 
podzieli się z nimi śniadaniem, spot­
kał się ze stanowczą odmową, chciały 
one bowiem przyjąć przedtem w Char­
tre Komunię św.

Duch święty poprzez poezję Rute­
beuf, jednego ze średniowiecznych sza­
leńców' Bożych, powołał do życia za­
konnego wielu z Bractwa Teofilów.

„Niech będzie błogosławiona histo­
ria literatury, która stała się Głosem, 
Prawdą i życiem, by oczarować nasze 
umysły i stać się zbawieniem dusz...“— 
pisze Gustaw Cohen dziesięć lat póź­
niej w swoim liście. Jednak w tym 
okresie nie zdobył się jeszcze na przy­
jęcie chrztu, choć ceremonie kościelne 
miały dla niego wielki urok.

Jeździł ze swoim zespołem drama­
tycznym po całej Francji, a także by­
wał w Belgii, Holandii, Anglii i Hisz­
panii. Był przeświadczony, że za­
wdzięczał swoje nawrócenie wyjątko­
wej interwencji Najświętszej Panny, 
której kult był tak głęboko uprawiany 
przez całe średniowiecze. Niestety, na 
ostateczny krok nie mógł się jeszcze 
zdobyć, gdyż właśnie wybuchła wojna, 
a z nią straszliwe prześladowania Ży­
dów. Gdy żydzi ginęli masowo, nie 
czas było na oddzielanie się od nich. 
Cohen, pełen rozterki, udał się na tu­
łaczkę.

W roku 1941 znalazł się w Stanach 
Zjednoczonych, spotkał tam Maritai­
na, ojca Ducatillon 1 wielu Innych, w  
1943 roku w grudniu został delegowa­
ny do Anglii. W przede dniu wyjazdu, 

(Ciąg dalszy na str. 4)

Akcja oświatowa znajduje się oczy­
wiście wyłącznie w rękach komuni­
stów z SED. Urządzono ponad 100 
szkół serbskich, w Budziszynie powsta­
ło gimnazjum, w Krosta serbski uni­
wersytet ludowy, w Kleinwelka szkoli 
się narybek nauczycielski. Język serb­
ski, zubożały ogromnie skutkiem ogra­
niczenia swobody posługiwania się nim 
w okresie germanizacji, odbudowywa­
ny jest w oparciu o język rosyjski, 
zwłaszcza w dziedzinie słownictwa tech­
nicznego i partyjnego.

Bolszewicy niezadowoleni z wyników 
SED-owskich agentów wmieszali się w 
roku 1950 znów bezpośrednio. Od 
wschodnio - niemieckiej Volkskammer 
zażądali ustawy, która, miała dać Łu­
życzanom status państwowo-prawny 
wzorowany na tym, jaki posiada Ukra­
ina w stosunku do ZSSR.

Rychło powiał znowu inny wiatr. 
Wprawdzie w maju 1951 roku otwarty 
został „Institut za serbski ludospyt“ 
(oświata ludowa) z komunistą Nowot- 
nym na czele, ale akcja reserbizacji 
szkolnictwa została zahamowana. O 
autonomii Łużyc nie mogło być mowy. 
Na naradzie Domowiny w styczniu 1952 
szef od wychowania, Jan Zur, musiał 
stwierdzić: „Jeśli dziś w szkołach u- 
czy się po serbsku, to dzieje się to 
nielegalnie“.

Przyszła czystka w Domowinie. W 
odstawkę poszedł Paweł Nedo, Jej gło­
wa. Awansowali wierni partii aktywi­
ści Krenz i dr Cyz (Ziesche).

Z kolei rząd w Pankow wziął sprawę 
w swe ręce i poszedł po linii radykal­
nej polityki w duchu stalinowskiego 
rozwiązywania kwestii narodowościo­
wej. W lecie 1952 roku wysiane zostały 
22 osobowe lotne brygady SED i FDJ 
(młodzieżówka komunistyczna) z za­
daniem przeprowadzenia wielkiej akcji 
przesiedleńczej: Niemcy mieli zostać 
skoncentrowani w północnej części 
kraju koło Kalawy i Forstu a Serbo­
wie na południe od Budziszyna. I ta 
akcja spotkała się ze zdecydowanym 
oporem. Gdzieniegdzie poszły nawet 
w ruch cepy i łopaty w samoobronie. 
Akcja załamała się. Rząd nie ponie­
chał jednak swych zamiarów. Zarzą­
dzono podniesienie liczby serbskich 
pracowników samorządowych do 80% 
w gminach o serbskiej większości i za­
prowadzenie języka serbskiego w urzę­
dach. Przemianowano nazwy miast i 
ulic. W marcu 1952 zaprowadzono na­
ukę serbską w 5 gminach. Zarówno w 
Górnych jak i Dolnych Łużycach roz­
poczęto szkolenie, którego celem ma 
być zwalczanie „serbskiego analfabe­
tyzmu“ i „politycznego zacofania na­
rodu serbskiego“. Pracują też nad tym 
gazety „Nowa Doba“ i „Choroj mera“. 
W „Serbskim Domu“ w Budziszynie 
rezyduje coś w rodzaju rządu, ze sta­
rym stalinowcem Krenzem na czele. 
Powstać ma zaplanowana przed laty 
„Serbska Republika Ludowa“. Nad 
wszystkim roztaczał nieodzowne skrzy­
dła radziecki wzór — „Ludowa Polici- 
Ja“.

BOLESNA
ANALOGIA

Trudno w pełni ocenić wiarogodność 
niemieckich doniesień, według których 
dziś mniej się słyszy mowy serbskiej w 
Łużycach Górnych i w północnej czę­
ści kraju, zwanej „Błotem“ (Spree- 
wald) od pasa lesistych bagien, niż za 
czasów ucisku hitlerowskiego.

Jedno nie ulega żadnej wątpliwości: 
Łużyczanom nie smakuje swoboda na­
rodowa, podawana w bolszewickim so­
sie. Motorem działania „narodowych“ 
aktywistów serbskich nie jest oczywi­
ście troska o odbudowanie tradycji. 
Narodowy parawan ma tylko pokry­
wać istotę akcji, którą stanowi plan 
skomunizowania tej resztki Słowian 
Połabskich.

Dla budzącego się od z górą wieku 
poczucia narodowego Łużyczan skutek 
tej komunistycznej akcji jest wręcz 
zabójczy: wielu z nich, uciekając przed 
widmem zatracenia się w komuniz­
mie, woli wyprzeć się swego słowiań- 
kiego pochodzenia, które ma być je­
dynie transmisją wiodącą do bolsze­
wickiego raju.

Z ogromnym bólem przeżywamy od 
1945 roku analogiczną niemal trage­
dię naszych autochtonów na Ziemiach 
Zachodnich. Iluż z nich opuściło zie­
mię ojców, na której trwali od dłu­
gich stuleci, byle tylko uniknąć tej no­
wej niewoli, jaką nieśli „oswobodzicie- 
le“ ze Wschodu?! Wyrzekali się ci lu­
dzie wszystkiego, co z tak zdumiewają­
cą miłością i pieczołowitością zacho­
wali przez wieki w morzu germańskim. 
Wyrzekali się mowy przodków, oby­
czaju, przywiązania do ziemi i wiary. 
Poszli na tułaczkę, gdzie grozi im 
trwałe oderwanie się od ojczystego 
pnia. Poszli, bo nie chcieli uznać ko­
munistycznej legitymacji partyjnej za 
bilet wprowadzający do narodu.

To łamanie duszy narodowej ludzi, 
którzy przez wieki długie bohatersko 
oparli się germanizacji, jest jedną z 
najcięższych zbredni w długim reje­
strze win sowieckich okupantów i ich 
najmitów w różnych krajach.

To zbrodnia wobec martyrologii wie­
ków.

_________ J. A. Maryański
OKAZJA!

Henryk Sienkiewicz 
Stron 512. CENA 16/-

QUO VADIS
Katolicki Ośrodek Wydawnlcay 

V E R I T A S  
12 Praed Mews, London, W. 2.
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LISTY PARYSKIE TEATRY ANGIELSKIE

ROCZNICE I LAUREACI
Katolicki Paryż obchodził 18 grud- 

nia 400-lecie śmierci „najmniej roman­
tycznego świętego“ : św. Ignacego 
Loyoli. (Zmarł on właściwie 31 lipca 
1556 r. w Rzymie). Kardynał Feltin 
celebrował uroczyste nabożeństwo, a 

słynny kaznodzieja paryski z Notre 
Dame, o. Riquet, S.J., wygłosił kaza­
nie, w którym przedstawił tego twar­
dego człowieka jako „żołnierza Chry­
stusowego i architekta domu Jego 
Imienia“. Rzecz dziwna: „Księga Ćwi­
czeń Duchownych“ św. Ignacego po­
wstała „w ogniu miłości bezwzględnej“, 
jakkolwiek wydaje się tak odległa od 
tcnu Ewangelii i choć w niej nie ma 
miejsca ani na akcenty czułe, ani na 
błogosławieństwa. Temu bowiem świę­
temu żołnierzowi, który dwukrotnie 
wybronił się z potężnych rąk Inkwi­
zycji,, „cuchnęła ziemia, gdy się ku 
niebu zwracał“. Temu właśnie świę­
temu i roli dziejowej jego stowarzy­
szenia, imieniem Jezusa nazwanego, 
poświęcił lwią część ostatnio wydane­
go tomu swej monumentalnej Historii 
Kościoła tak często tu wspominany 
znakomity pisarz katolicki, Daniel 
Rops, członek Akademii Francuskiej. 
(O tym tomie, poświęconym Renesan­
sowi i Reformacji: cz. I. Reforma pro­
testancka; cz. II. Reforma katolicka, 
pomówić należy osobno, gdyż ukazanie 
się obu tych części jest prawdziwym 
wydarzeniem w katolickim środowisku 
francuskim.)

Mówiąc o rocznicach, wypada nam 
wspomnieć o tym jak zakończył się 
„rok Mickiewicza“ obchodzony wśród 
Polonii w Paryżu. Najpierw 10 listo­
pada złożyła hołd Mickiewiczowi 
istniejąca tu Academie Internationale 
Libre des Sciences et des Lettres, w 
której skład wchodzą sekcje narodów 
zza żelaznej kurtyny, mające tu przed­
stawicieli nauki wolnej od więzów 
komunistycznych. Po odczycie Wasze­
go' korespondenta na temat: „La 
notion de la Civilisation chez Mickie­
wicz“ .którego treść Czytelnicy ŻYCIA 
znają z jego polskiego streszczenia 
podanego w numerze gwiazdkowym, 
nastąpił hołd przedstawicieli Białoru­
sinów, Czechów, Estończyków, Jugo­
słowian, Litwinów, Łotyszów, Rumu­
nów, Ukrańców i Węgrów. Wzrusza­
jące zwłaszcza były przemówienia Bia­
łorusina i Litwina, którzy uznali Mic­
kiewicza także za własnego wielkiego 
poetę i przewodnika swego życia na­
rodowego. Było to wspaniałym stwier­
dzeniem wpływu Mickiewicza na te 
kultury bratnie. Dla Kraju nadano to 
posiedzenie Akademii przez „Głos 
Wolnej Ameryki“ w odmiennej, ale 
dobrze pomyślanej formie: po krótkim 
streszczeniu w języku polskim wspom­
nianego odczytu głównego prelegenta, 
poszczególni przedstawiciele sekcyj 
narodowych Akademii przemawiali 
każdy w swym własnym języku, odda­
jąc hołd naszemu Poecie. W ten spo­
sób odbiorcy w Polsce mogli wziąć u- 
dział w tym uczczeniu Mickiewicza 
przez wolną naukę europejską narodów 
nam bliskich, które wielbią Mickiewi­
cza za to co mu zawdzięczają, gdyż 
uważają go za wyraziciela swych wła­
snych dążeń narodowych do wolności, 
a nie czynią zeń papierowego, slogana­
mi z góry nakazanymi wypchanego 
„gołąbka“ nowej wiary.

Prócz całego szeregu obchodów pa­
ryskich i prowincjonalnych, mniej lub 
więcej uroczystych, warto wspomnieć 
bezpretensjonalną, ale bardzo żywą 
pogawędkę o Mickiewiczu jako czło­
wieku i o jego mieszkaniach, życiu ro­
dzinnym i dzieciach, pogawędkę, którą 
z inicjatywy inż. Edwarda Brzeskiego 
usłyszeli członkowie Polskiego Stow. 
Inżynierów w sali S.P.K. w Paryżu. 
(Oczywiście i S.P.K. miało swoją aka­
demię urozmaiconą piękną deklama­
cją panny Berezowskiej i koncertem 
p. Marii Majewskiej.)

Muzeum Adama Mickiewicza w Pa­
ryżu wydało bardzo starannie piękną 
plakietę Jana Lechonia („Mickiewicz“) 
nadesłaną przez autora zza oceanu. 
Biblioteka Polska urządziła swój uro­
czysty wieczór mickiewiczowski w 
dzień rocznicy śmierci Poety: po mi­
strzowskim w fermie zagajeniu przez 
dyrektora Biblioteki min. Franciszka 
Pułaskiego, przemawiali dr Czesław 
Chowaniec o pierwszych krokach Mic­
kiewicza po przybyciu do Paryża w r. 
1832, podając szereg nieznanych szcze­
gółów; prof, dr Z. L. Zaleski z szla­
chetnym patosem mówił o „Mickiewi­
czu walczącym“, a prof. Irena Gałęzo- 
wska o „Trybunie Ludów“, jej roli i 
tendencj ach społeczno-politycznych. N a 
zamknięcie Zygmunt Dygat odegrał 
ze znaną maestrią kilka utworów Cho­
pina.*)

Polska i jej błędni rycerze, bądź po 
stronie komunizmu bądź przeciw nie­
mu walczący, pojawiają się i na kar­
tach powieści francuskich, świeżo 
ukazała się powieść Georges Govy, 
który w tym roku otrzymał nagrodę 
im. Renaudot, pt.: „Le Moissonneur 
d‘epines“ (więc żniwiarz, którego jedy­
nym żniwem życia są ciernie), wydana 
przez „La Table Ronde“ (1955). Boha­
ter Ryszard Stanley, syn Anglika i 
Rosjanki, urodzony i wychowany w 
Odessie, szuka wyjścia z duchowej i 
ideowej matni, w którą go wpędziły 
poglądy „progressizmu“, czyli wahania 
między komunizmem a rzekomo „u- 
miarkowanym“ radykalizmem. Po pe­
rypetiach rewolucji rosyjskiej w roku 
1917 i zamordowaniu jego ojca, inży­
niera, przez bolszewików, bohater po­
wieści rusza w świat, a w końcu po 
licznych wędrówkach i przygodach
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znajduje się w dzisiejszej Polsce ko­
munistycznej. IVIając fałszywy pasz- Bieżący sezon Old Vic pizyniósł nam sceny (takimi drobiazgami Szekspir z 
port „włoski“ i fałszywe nazwisko, także ostatnią ze sztuk historycznych, zasady się nie przejmuje), ale jest świa- 
w padaw  ręce policji reżymu w czasie napisanych przez Szekspira, mianowi- domym autorskim komentarzem. Co
fatalnego starcia tej policji z _ cie Henryka, V (1600). Chronologicznie więcej, Szekspir wprost narzeka na
„agentami Andersa“ (!). Gdy ci ostatni Jest to dalszy ciąg Henryka IV.*) Przy ograniczone możliwości teatru i wzywa 
zamordowali policjantów komunistycz- końcu drugiej części Henryka IV obej- widzów do przekroczenia ich na skrzy- 
nych, ów „Włoch“ czy Anglik, n.b. mó- muie władzę młody Henryk V. W sztu- dłach wyobraźni, 
wiący po rosyjsku, więc dla obu stron nazwanej od jego imienia widzimy Inscenizacja Henryka \  w Old Vic 
podejrzany znalazłszy się nad Bugiem, szczytowe osiągnięcia jego panowania udała się dość debrze. Reżyser IMichael
zatem na dzisiejszej „granicy“ polsko- - zwycięską wyprawę na Francję, 
sowieckiej, staje wobec dylematu co Jak zwykle w historycznych sztu- 
ma wybrać: czy śmierć z jednej strony kach, źródłem Szekspira były głównie 
nań czyhającą czy z drugiej równie kroniki Holinsheda, ale interpretację 
.pewne i jeszcze straszniejsze więzie- dał własną. Krótkie rządy Henryka V 
nie. Ten dylemat ma tu oczywiście dostarczyły Szekspirowi okazji do uka- 
znaczenie symbolu: eto znaczy on, że zania wyidealizowanej wersji angiel- 
zawsze zły los czeka ludzi tego typu,. skiej historii i misji dziejowej w opar- 
nawet niewinnych, skoro staną na zie- cju 0 dość naiwną filozofię uzasadnia- 
mi pokaranej przez Boga tą śmiertel- jącą podbój względami dynastyczny­

mi itd. U podstaw Hemyka V leży jed­
nak ta  sama myśl przewodnia, którą

Benthall nadał sztuce należyte tempo, 
umiejętnie operował tłumami. jego 
interpretacja sztuki była właściwa, 
choć miejscami odnosiło się wrażenie.

że zapatrzył się w filmową wersję Oli- 
viera. Zarzuciłbym jedynie reżyserowi, 
że położył nadmierny nacisk na sceny 
farsowe i rozciągnął je, co naruszyło 
trochę z wartości sztuki. W niektórych 
momentach gra była zbyt hałaśliwa. 
Kostiumy Audrey Cruddas były tym 
razem całkiem udane, a dekoracje — 
również przez, nią zaprojektowane — 
były ekonomiczne pod względem prze­
strzeni i miłe dla oka, choć bardziej 
może fantazyjne niż historyczne (de­
koracje ostatniej sceny nc dawałyby

ną zarazą.
Dwa słowa o innych laureatach te­

gorocznych: Prix Goncourt 1955 otrzy- poeta rozwija we wszystkich history 
mał Roger Ikor za powieść z życia cZnych sztukach: że lojalnością i jed
żydowskiego pt.: „Les Eaux mêlées“; 
Prix Interallié Félicien Marceau, po-

nością państwo stoi, a zdradą i chao­
sem upada. Lojalność jest w państwie

wieściop sarz, krytyk i malarz zarazem Podstawową cnotą, obowiązującą wza- 
(autor wielkiego studium: „Balzac et jemme króla* i poddanych. Sztuki Ry- 
son monde“) za powieść „Les Elans ®zan* II ) i Henryk IV były nega-
du Coeur“; wreszcie skromny nauczy­
ciel, André Dhôtel, prix Fémina, za 
powieść fantastyczną „Le Pays oû 
Ton n‘arrive jamais“ która przypomina

tywnymi przykładami na słuszność tej 
tezy. Teraz nareszcie zamiast spisków, 
wojen domowych, nieodpowiedzialnych 
kaprysów królewskich, mógł przedsta-

ale tylko tytułem znakomitą lecz o ileż Przykład pozytywny: króla roz- 
tragiczniejszą polską powieść Józefa tr°Pne8° 1 dzielnego zarazem, rozumie- 
Mackiewicza: „Droga do nikąd“ . ^ ceS° swych Poddanych (których do­

brze poznał w pozornie tylko lekkc- 
Fakt, że André Dhotel jest nauczy- myślnych eskapadach młodości) i od- 

cielem nasuwa mi pod pióro sprawę danego im. Lojalny król mógł w pełni 
nauczania i wychowania religijnego liczyć na lojalność swych poddanych, 
młodzieży we Francji, gdyż nie schodzi Dzięki temu jedyny spisek, knuty przez 
ona z programów zebrań rodziców po kilku wielmożów pozostających na u- 
parafiach paryskich. Walną pomocą, sługach Francji, został z łatwością 
cbok zbiorowego nauczania dzieci ka- stłumiony w zarodku i król był w stanie 
techizmu, są tu wydawnictwa katolic- bezpiecznie prowadzić swą ' francuską 
kie, których nie brak w powodzi wy- wyprawę. Szekspir nie omieszkał oczy- 
dawnictw dla dzieci i młodzieży. Zwła- wiście przeciwstawić zahartowanych, 
szcza dobrze pomyślane i ze względów prostych, świadomych swych ceiówr An- 
dydaktycznych należycie rozróżniające glików, miękkim, zniewieściałym, wy- 
wiek dzieci, są wydawane przez firmę rafinowanym cywilizacyjnie, ale po- 
„La Bergerie“ mszaliki stopniowo pizy- zbawionym mądrego kierownictwa 
stosowane do wieku: Missel progressif Francuzom. Owa rzymska prostota i 
pour Enfants — 1-go stopnia „Missel wytrzymałość umożliwiły słabym li- 
de Frère Jacques“ (4 — 8 lat) ; 2-go czebnie, zmęczonym długimi marszami 
stopnia „Missel de Frère Yves“ (7 — i zdziesiątkowanym przez choroby 
12 lat) ; i 3-go stopnia „Missel des wojskom angielskim odnieść zwycię- 
Dimanches et Fêtes* (11 — 15 lat), stwo nad przeważającymi i dufnymi w 
Pełne artyzmu i religijnego skupienia sobie siłami francuskimi pod Agin- 
ilustracje doskonale wpływają na court.

się raczej do „Królewny śnieżki“). Mu­
zyka Fredericka Marshalla była raczej 
dowcipnym komentarzem niż tłem 
akcji.

Rolę tytułową grał Richard Burton, 
który powrócił do Old Vic po półtora­
rocznej przerwie. Zrobił on niewątpli­
wie duży postęp od czasu, gdy grał 
tę rolę przed laty w Stratfordzie. Nie 
mniej jednak w początkowych par­
tiach sztuki czuł się jakby nieswojo. 
Mowę do żołnierzy w Harfleur wy­
krzyczał (więc zmarnował). W ostat­
nich dwu aktach jednakże zaprezen­
tował pełną gamę swych możliwości 
aktorskich. Jego Henryk jest uosobie­
niem romantyzmu, odwagi, rozwagi 
i wspaniałomyślności, a przy tym nie 
jest pozbawiony poczucia humoru i 
prostoty. Nocny monolog w obozie 
i mowa przed bitwą oddane są w spo­
sób nie pozostawiający wątpliwości, że 
mamy do czynienia z aktorem pierw­
szego rzędu. Scenę zaLtów do Kata­
rzyny (Zena Walker) zagrał subtelnie 
i brawurowo zarazem (.trudne połącze­
nie!). Interpretacja roli Henryka przez 
Burtona jest należycie romantyczna i 
dobrze wystudiowana, pcza nagłymi 
przejściami wokalnymi, które nie za­
wsze są należycie kontrolowane.

Z innych aktorów wybija się Ri­
chard Wordsworth jako brawurowy 
Pistol, a przede wszystkim John Ne­
ville jako Chór. Niewdzię:zną, bo za­
ledwie recytatorską tę rolę Nevdle grał 
z umiarem, a zarazem nadał jej zna­
miona indywidualności. Rachel Ro­
berts dała świetną miniaturę aktorską 
w cpisie śmierci Fa:Staffa. W opraco­
wanie drobniejszych ról (oficerowie, 
żołnierze, duchowni, dworzanie) wło­
żono tym rzzem wiele trudu i całość 
wypadła wyjątkowo — jak na cbecny 
se:on — poprawnie. Za mniej udaną 
uważam tylko interpretację Francu­
zów. Król Karol VI, a zwłaszcza Del­
fin, potraktowani zostali groteskowo. 
Ti zęba c to winić reżysera. Na cgćł 
jednak Henryk V w O.d Vic jest przed­
sięwzięciem udanym i pozwalającym 
mieć nadzieję na poprawę ogólnego 
poziomu w bliskiej przyszłości.

B. Tabor ski

wywołanie u dzieci wczucia się w mi­
steria liturgii katolickiej. Dobrym uzu­
pełnieniem tych mszalików jest wyda­
ny w formie albumu „Żywot Jezusa 
Chrystusa“ kardynała Grente z pięk­
nymi ilustracjami Jean A. Mercier 
(1955).

Uspiawiedliwienie podboju szyte jest 
grubymi nićmi. Nie zapominajmy jed­
nak, że w swych sztukach historycz­
nych Szekspir był państwowo - twór­
czym propagandystą zjednoczonego z 
wielkim trudem, a w jego czasach eks­
pansywnego kraju. Artystycznie Hen- 

Gdy mowa o dzieciach, znów pod ryk V rozpracowany jest świetnie, 
pióro nasuwa się choćby wzmianka, o Konstrukcja jest zwarta, język moc- 
sensacji powtarzanej przez niemal ny, dobitny, wiersz dramatyczny, tj." 
wszystkie czasopisma francuskie, które posuwający wartko akcję, tcczącą się 
są pełne sprzecznych relacyj i opinii o na przemian w obozie angielskim i 
cudownej ośmioletniej poetce Minou francuskim. Do zasadniczego wątku 
Drouet: jak mianowicie wyjaśnić jej Szekspir przywiązywał tak wielką wa- 
fenomenalne zdolności, nieskończenie gę, że zdecydował się nie wprowadzać 
przerastające jej wiek i stopień roz- Falstaffa, którego postać groziłaby 
woju, czy wykszałcenia. Czy nie jest to rozsadzeniem głównej akcji. Dlatego 
oszustwo tylko ze strony opiekunki tej też w jednej z pierwszych scen słyszy- 
sieroty po nieznanych nawet z imię- my relację o jego śmierci, która wzru- 
nia rodzicach, opiekunki, która, ży- szająco i skutecznie zarazem załatwiała 
wiąc wyraźne ambicje do sławy lite- ten trudny problem. Ludzie z otoczenia, 
rackiej, może sama podsuwa wrażliwei Falstaffa — Pistol, Nym, Bardolph itd. 
dziewczynce swe własne utwory, ucząc — występują w Henryku V i dostar- 
ją ich na pamięć, aby potem megła czają nieco farsownych efektów gwoli 
pisać je jako swoje? Zajęli się tą nie- uciesze gawiedzi, ale sceny te są włą- 
zwykłą poetką dziennikarze, którzy z czone w ogólny plan, a ich uczestnicy 
pasją węszą każdą sensację bez wzglę- reprezentują niższe warstwy narodu i 
du na skutki jej ogłaszania, jak w tym Henryk V jest ich królem' nie mniej 
wypadku, nie bacząc czy to ich rozgła- niż wielmożów. W Henryku V Szeks- 
szanie i rozdmuchiwanie „sławy“ pii stosuje również obficie jedyny w 
dziecka nie przyniesie mu szkody; swoim rodzaju chór, który nie tyle 
zajęli się też nią poważnie wychowaw- nawet łączy odległe w czasie i miejscu 
cy duchowni. Ci ostatni są przekonani 
o autentyczności utworów ośmioletniej 
poetki. Kilka dni temu czytałem w „Le
Figaro“ artykuł znanego pisarza Ge- MARYA KASTERSKA 
rard Bauera, obchodzącego właśnie 
50-lecie swej literackiej działalności, w 
którym przypomina on świadectwo jed­
nego z braci Goncourtów, zanotowane 
sto lat temu w pamiętniku, a  dotyczą­
ce identycznego wypadku: twórczości Wiaziemski napisał sporo prześlicz. „Rosja — pisał Czaadajew — to bia- 
fenomenalnie uzdolnionej dziewczynki, nie wyczutych wierszy o tematach czy- ła karta papieru. Potrzebuje duchowej 
kilkoletniej poetki. Jego zdaniem wy- sto rosyjskich, jak „Trojka“, „Maśieni- i religijnej dyscypliny“. Czy nie od 
jaśnienia szukać należy na drodze nie- ca“ (karnawał) itd. W ogóle, wszystko, Czaadajewa wziął tę myśl Mickiewicz 
zbadanych przejawów atawizmu. Ina- co pisał, odznaczało się nieganną for- w swoim pięknym wierszu o Rosji;
czej myślą duchowni: ich zdaniem, gdy mą, pięknym językiem i, mimo pewnej Kraina biała pusta i otwarta
dziś na olbrzymiej przestrzeni świata błyskotliwości, głębszą myślą. Pckole- Jak do pisania rozłożona karta
współczesnego mysi ludzką dławi ma- me swoje przeżył i nieraz czuł się obco c6ź na niej pisać będzie palec Bożv?
terializm, na przekór tym niszczyciel- wśród młodych:

Richard Burton w roli Henryka V.

*) Patrz ŻYCIE Nr 20 (412) z 15. 5 
1955 r.

**) Patrz ŻYCIE nr 8(400) z 20. 2. 
1955 r.
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skim tendencjom — spiritus fiat ubi 
vult — spotykamy dowody spirytua- 
lizmu i cudowności, które dają nieza­
przeczone świadectwo żywotności i 
panowania ducha nad materią. Tym­
czasem dziennikarze francuscy, tak 
łatwo i beztrosko obracający wszystko 
w żart, już posługują się imieniem 
małej Minou Drouet na oznaczenie 
niby-cudownej naiwności.

Jedyny ratunek dla Rosji Czaadajew 
widział w katolicyzmie, w dyscyplinie 
katolickiej, ujmującej dusze w ścisłe, 
mądre reguły. Miał on naśladowców 
w osobach Peczorina (1804 - 1883) i

*) O uroczystościach Mickiewiczow­
skich w Paryżu pisaliśmy również w 
ŻYCIU Nr 2 z dnia 8 stycznia.

Przestali kochać, cośmy kochali,
Ich namiętności są obce nam,
Nie było ich, gdzie myśmy byli,
Gdzie będą, nam już nie być tam.

Książę Wiaziemski, również przyjaciel słynnego Włodzimierza Sołowiewa. 
i wielbiciel Mickiewicza, nie zaparł go Już po wyjeździe Mickiewicza z Ro- 
się jak Puszkin i w wiele lat później sji, w roku 1836, Czaadajew ogłosił w 
przyjmował u siebie syna jego, Włady- poważnym wówczas piśmie rosyjskim 
sława Mickiewicza. Książę był człon- „Telegrafie“, którego redaktorem był 
kiem Towarzystwa Warszawskiego literat Nadieżdin, swój sławny „List fi- 

Mają oni też obecnie pod piórem i Przyjaciół Nauk. lozoficzny“, w którym znajdował się
inne imię, które stało się sławne, imię Wychowańcem jezuitów był także następujący ustęp: , Proszedszeje Ros- 
fikcyjnej istoty zwanej Marie Chantal. najbardziej może zagadkowy ze słucha- siji pusto, nasto jaszcze je niewynesimo, 
Jest to typ pewnej siebie elegantki, czy improwizującego Mickiewicza i z a buduszczawo dla nieja niet“ (Prze- 
beztrosko głupiej, ale zawsze pozornie jego „przyjaciół Moskali“ Piotr Czaa- szłość Rosji pusta, teraźniejszość nie 
logicznej. Niezliczoną ilość jej rzeko- dajew (1794-1856). Według słów Puszki- do zniesienia, a przyszłości dla niej 
mych „bens mots“ od dwunastu lat na, byłby on „Brutusem w Rzymie“, a nie ma).
cierpliwie notuje autor tej postaci, pe- Peryklesem w Atenach“. W każdym ra- Za ten ustęp biedny redaktor Nadież- 
wien aktor paryski. Próbki jej opinii zie był to myśliciel śmiały i niepospoli- din został zesłany do Ust-Sysolska i 
podał ostatnio w „Wiadomościach“ ty. Posiadał solidną kulturę filozoficz- powrócił dopiero w lat parę, po czym
znany poszukiwacz takich „perełek“, ną i ostro przeciwstawiał się słowia- nigdy już nie próbował być niezależ-
więc się tu ograniczę do przytoczenia nofilom, idealizującym wszystko, co nym. Zaś Czaadajew został uznany
jednej typowej, a przezeń pominiętej, rosyjskie, rosyjski grunt i stare obycza- przez naczelnika żandarmskiego wy-
Marie Chantal widząc na obrazie Dzie- je. „Ależ rosyjski człowiek właśnie nie działu, hrabiego Benkendorfa za waria- 
ciątko Jezus w żłóbku w stajence poło- ma gruntu pod nogami — odpowiadał ta  i długie lata pozostawał w domu w 
żonę, litością zdjęta pyta przyjaciółkę: im Czaadajew. — Jeśli wierzyć mamy przymusowym odosobnieniu, odwiedza- 
— „Dlaczego oni są w stajni?“ Przyjar słowianofilom, to wystarcza być Ro- ny codziennie tylko przez doktora i po- 
ciółka odpowiada: — „Bo byli bardzo sjaninem, sama ta nazwa już mieści licmajstra.
ubodzy i nie mieli pieniędzy na opła- w sobie wszystkie możliwe szczęścia i Takim był ostatni ze słuchaczy Mie­
cenie hotelu.“ Na to Marie Chantal z błogosławieństwa, nie wyłączając zba- kiewicza, widoczny na obrazie Miasoje- 
chytrym niedowierzaniem: — „Jak-to, wienia duszy.“ A w samej rzeczy „jest dowa.
nie mieli pieniędzy, skoro się dali ma- on pozbawiony uczucia ciągłości (nie- Chociaż nie znajdował się w salonie 
lować przez Tycjana?“ przerwalności) i otwarty wszelkim księżny Zenaidy, ani nie ma go na

wpływom, — wszystko dla niego jest obrazie Miasojedowa, przecież Konrad 
Józef Andrzej Teslar niczym“ (niczewo). Rylejew zasługuje na wspomnienie,

gdy mowa o przyjaciołach Moskalach 
Mickiewicza, który sam wymienia go 
na pierwszym miejscu. Rylejew należał 
do pięciu skazanych na śmierć deka­
brystów i był obok Pestla może naj­
wybitniejszym z nich.

Dziwny „omen“ zaraz prawie po je­
go urodzeniu zdawał się przeznaczać go 
na demokratę, jednego z pierwszych 
szczerych demokratów rosyjskich. Ry­
lejew pochodził ze starej i znanej ro­
dziny szlacheckiej, trochę zubożałej, 
ale dumnej ze swego pochodzenia. 
Lecz w tej rodzinie nie chowały się 
dzieci, umierały wkrótce po urodzeniu. 
Aby ostatni chłopczyk się uchował, 
pestanowiono uciec się do staroświec­
kiego zwyczaju: dać dziecku za rodzi­
ców chrzestnych dwoje pierwszych lu­
dzi spotykanych przed cerkwią. Traf 
zrządził, że byli to stary wysłużony soł- 
dat, prosty chłop i stara żebraczka. 
Trzymając się zwyczaju, dano też 
chłopcu imię owego ojca chrzestnego, 
sołdata. Kondratij, tj. Konrad. Imię 
dość niezwykłe w Rosji i którego nikt 
nie nosił w rodzinie Rylejewa.

Stare przysłowie „nomen — omen“ 
sprawdziło się na Rylejewie. Ci dziwni 
rodzice chrzestni związali go mocno z 
ludem. Wysoko ceniąc swobodę i god­
ność człowieka, gotów był dać za nie 
życie. Było w tym dekabryście coś z 
bohatera, ale i coś z męczennika. Tacy 
ludzie rodzą się, aby umierać za spra­
wę, która jest dla nich święta.

Dziwny stosunek łączył Puszkina z 
Rylejewem. Puszkin mimo woli szano­
wał Rylejewa, choć się złościł, że mie­
sza on poezję z polityką. Jednak wpły­
wy Rylejewa istnieją w twórczości 
Puszkina. Najpierw w „Połtawie“ w 
kaźni Koczubeja wyraźne echa z „Woj­
narowskiego“ Rylejewa, potem w „Bo­
rysie Godunowie“, tragedii puszkinow­
skiej, i w pięknym poemacie o Olegu, 
znać wpływy „Godunowa“ i „Olega" 
Rylejewa.

Dla Rylejewa Puszkin Jest wielkim

poetą, ale nieco dziecinnym, jak  sam 
powiada w jednym ze swych wierszy: 

Szukasz troskliwie ludzi,
A znajdujesz chłodne trupy 
Albo bezmyślne dzieci.

Mimo to po „Cyganach“ Puszkina 
Rylejew napisał do niego krótki, lecz 
entuzjastyczny list, wskazujący jak 
odczuwał piękno tej poezji.

Lecz bez wątpienia bliższy był mu 
Mickiewicz, który wraz z nim mógł za­
wołać: „Jakaż to radość bez swobody, 
cóż to za wiosna — wiosna niewol­
ników!“ Może właśnie ta  polska miłość 
swobedy kazała Rylejewowi pokochać 
serdecznie Polaków. Znał nasz język 
i naszą literaturę, zachwycał s ę naszą 
poezją, zwłaszcza patriotyczną. Rzecz 
ciekawa: ten Rosjanin bez żadnej 
przymieszki polskiej, niezmiernie lubił 
i cenił „Śpiewy historyczne“ Niemce­
wicza, próbował je naś adować po ro­
syjsku i pisał „dumy“ historyczne, któ­
re szczególnie drażniły Puszkina, bo 
uważał, że poezji nie należy mieszać z 
politycznymi namiętnościami.

Jednakże właśnie dlatego, że w poe­
zji Rylejewa, która nie stworzyła ar­
cydzieł pod względem artystycznym, 
bije to żywe źródło miłości czystej i 
ofiarnej dla ojczyzny i dla człowieka 
w ogóle, poezja ta nigdy nie będzie 
martwą ani przeżytkiem. Cale „credo“ 
Rylejewa zamyka się w tym ustępie 
jednego z jego wierszy:

Zguba czeka 
Tego, co pierwszy powstanie 
Przeciw ciemięzcom narodu.
Zginę za kraj mój rodzony,
I czuję to i wiem,
I z radością, ojcze święty,
Do!i mojej błogosławię.

Pod tymi strofami mógłby podpisać 
swe imię prawie każdy poeta polski.

Tacy byli „przyjaciele 
Adama Mickiewicza.

Moskale“

Dr Marya Kasterska
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łości, nie mówiąc już o tym, że w wa- 
| runkach emigracyjnych mniej podatne 
na wynarodowienie. A gdzież tu może 

1 myśleć o posiadaniu i wychowaniu 
dzieci matka, która większą część dnia 
spędza poza domem i większą część 
swej myśli i ambicji poświęca sprawom 
zawodowym? Toteż miejsce młodej 
mężatki, matki drobnych dzieci, jest 
nie w biurze, i nie w szkole, i nie w 
szpitalu czy fabryce, lecz w domu.KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO-KULTURALNY ^ci -e ^  0 sytuacjach

WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM
ŚW. TOMASZ Z AKWINU 

JAKO FILOZOF

wyjątkowych. Gdy konieczność, gdy

Znany angielski pisarz katolicki, je­
zuita, O. F. C. Copleston, napisał do­
skonałą pracę o św. Tomaszu z Akwinu 
jako filozofie. Nosi ona tytuł: „Aqui­
nas“ (ta forma, jak wiadomo, używana

_ Skierowana jest ona jednak do filozo- powiadającej im pracy, odbywają 
fów i w tym leży jej zasługa... Prawdo- podróże w celach handlowych i tury- 
pcdobnie w języku angielskim nie ma stycznych itd. W ten sposób rodzi się

NIEDZIELA, 22 stycznia 1956.

FUNDUSZ POWOŁAŃ KAPŁAŃSKICH
SAMOPOMOCY LO TN IC ZEJ

Stowarzyszenie Lotników Polskich, narium Duchownym w Paryżu 
które w końcu roku ubiegłego obcho- otrzymało stypendia, 
dziłc dziesięciolecie swej działalno- Należy nadmienić, 
ści, podjęło inicjatywę o dużym znaczę- powstał w rezultacie zbiórki przeprowa 
niu dla polskiego życia katolickiego na dzonej przez jednego z biskupów w 
obczyźnie. Założyło one ^ak zwany Irlandii, a w chwili obecnej pieniądze 
Fundusz Powołań, którego celem jest na ten cel napływają również od spo- 
niesienie pomocy Polakom i Polkom łeczeństwa polskiego dzięki zbiórkom 
nragnąćym poświęcić się służbie Bogu. organizowanym przez księży, probosz- 
Dzięki temu Funduszowi pięciu klery- czów polskich parafii w W. Brytanii, 
ków przebywających w polskim Semi-

chcroba męża, albo szczególnie wielkie jest wtedy właśnie , gdy omawiana jest 
kłopoty pieniężne zmuszają na okres lub poruszana filozoficzna strona dzie- 
przejściowy matkę do pracy zarobko- ła wielkiego świętego) — i wydana zo-
wej poza domem — nie ma na to rady. 
Nawet „nursery“ angielskie może w 
niektórych sytuacjach być rzeczą nie­
uniknioną, a nawet po prostu jedynym 
ratunkiem. Pan Bóg wtedy pomoże 
jakoś ujemnych stron tego uniknąć. 

Ale to musi być tylko rozwiązanie

stała o dziwo! — w serii „Pingwr

lepszego, przekonywującego wprowadze­
nia niż ten mały tomik“.

JEDYNIE WŚRÓD KATOLIKÓW 
NIE MA UBYTKU ŚLUBÓW 

KOŚCIELNYCH
W tych dniach wyszedł drukiem ofi­

cjalny przegląd statystyczny Anglii

świadomość nowego narodu; przyczy­
niają się do tego też regionalne orga­
nizacje gospodarcze i społeczne, usta­
nowione po wojnie, Kolegium Impe­
rialne na wyspie Trinidad oraz nowo- 
stworzony uniwersytet na Jamajce.

Coraz wyraźniejsze są też potrzeby 
natury ekonomicznej. Jest rzeczą 
oczywistą, że mała wyspa, licząca 5.000nów“ (cena 3 sh. 6 d.) Entuzjastyczna Walii za rok 1952, wydany przez biuro

recenzja książki ukazała się w „Times 
Literary Supplement“.

„Ks. Copleston — pisze recenzent — 
poświęca niemal tyleż uwagi czytelni­
kowi, jak przedmiotowi swej książki;

„registratora generalnego“ (Registrar 
General). Wynika z niego między in- pozwolić na pierwszorzędnego eksperta

7  T  Mw- „ Z l  ■ od plantacji bawełny. Wielka liczba
Tośc 7 o ,"daaf SSL ÏÏSSÏÏS K p» , ^  Konieczno.

wyjątkowe i na czas przejściowy. Sta- cały czas w p r o w a d z a  on 
nem normalnym — musi być dla nas sposób uprzejmy, rzetelny i z delikat- 
pozostawienie matki w domu. Nawet, nym wyczuciem współczesnej atmosfe-

w
liczba ślubów cywilnych, wprowadzo­
nych po raz pierwszy w r. 1836, stale 
rośnie. Podczas gdy w r. 1844 proporcja

ścią rozwoju gospodarczego Indii Za­
chodnich — a to wymaga centralizacji. 
Lokalny, nieznany nikemu na zewnątrz 

. . . .  .. , ., „„ polityk którejś z tych wysp nie możem a ^ w  c y ^ y c h  2« na „uJżerać' się- » radam i po-
go obcho- otizymało stypendia. jeśliby to oznaczało obniżenie stopy ry intelektualnej, zwłaszcza w Anglii... 1000 ślubów, to w roku 1952 było ich ^¿nych krajów o korzystne ceny i ryn-
d/iała no- a ez\ na nn nic, ze  ̂ ___z___ materialnej. Może zrezygnowanie z pa- Empiryczność św. Tomasza z Akwinu, już 306 na 1000. Oczywiście gdyby biac . b t . ZUDejnje inna nozvcie miałbyEmpirycznośc

odrzucenie przez niego idei wrodzonych, 
słowem odrzucenie Platona — eto co kiej Brytanii,

materialnej. Może zrezygnowanie z pa 
pierosów, może zrezygnowanie z wielu 
przyjemności, zrezygnowanie z elegan­
cji Gdyby oznaczało to życie proste i 
skromne — ale zgodne z odwiecznym Ccplestona, a zarazem zagadnienie, 
doświadczeniem ludzkości.

, , ,. . .... , ki zbytu; zupełnie inną pozycję miałby
pod uwagę spadek religijności w W el- nIini' ter tederalny. przemawiający 
1—  ---- -----  to odsetek ślubów ko-

stanowi punkt wyjścia rozważań ks. ścielnych byłby jeszcze dużo niższy,
niż jest obecnie; w kraju tym jednak 
zawarcie ślubu w kościele

POLONUS

N A S Z E  S P R A W Y

MATKA I DZIECKO

LIS TY DO R ED A KC JI

KULTURA NA EMIGRACJI

jakie sobie postawił... Tylko dobry hi­
storyk mógł był napisać tę książkę, pewnego rodzaju tradycyjną instytu- 

, _____  cją narodową, której przestrzega na­
wet wiele osób niewierzących. Ale i 
ona, jak widać, z biegiem czasu wie-

imieniem całego obszaru.
Te wszystkie przyczyny sprawiły, że 

stało się koncepcja federacji przybrała kształt} 
 ̂ realne, począwszy od konferencji w 

Montego Bay na, Jamajce w r. 1947, 
Jeszcze na konferencji w Londynie \* 
r. 1953 przedstawiciele Brytyjskiej Gu-

trzeje, jeśli chodzi o kościół anglikań- Jany i Brytyjskiego. Hondurasu sprze-
ski i kościoły nonkonformistyczne.

Natomiast odsetek ślubów kościel­
nych wśród katolików — jak stwierdza 
rocznik — nie tylko nie spada, ale 
ostatnio nawet poważnie wzrósł. W o-

ciwili się, by ich kraje zostały członka­
mi projektowanej federacji. Ostatecz­
ne decyzje w sprawie jej utworzenia 
zapaść mają w lutym rb. na konferen­
cji przedstawicieli Indii Zachodnich, 
która zwołana została również do Lon-

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! grona uczonych naszych, prowadzą- 
Tak się złożyło, że wczoraj dopiero cych prace obu uczelni, jest poruszenie

miałem możność przeczytania Nr. 49 umysłów paru setek Polaków przeby- . , 1934 do 1952 oroDorcia -------  ---------~--------------T~ r~ ~ ,
(441) ŻYCIA z dnia 4 grudnia 1955 r. wających na dobrowolnym wygnaniu, ćlnhiW totniioinrh 7.wipks7.vłn sio dynu. Do formalnego powstania, fede- 
Zacząiem od cennej rubryki „Punkty rzucenie hasła pracy w imię ochrony 
widzenia“ (art. p.t. „Czy życie kultu- i dalszego rozwoju bezcennych wartości

— Jacyż oni są nierozsądni!
Młoda pani strzepnęła ubrylantcwa-

ną dłonią o polakierowanych na czer­
wono paznokciach w sposób, świadczą­
cy, iż jej znajomi są w jej oczach cał­
kiem pognębieni.

— Cóż takiego?
— Odkąd urodziło im się dziecko, 

ona rzuciła posadę.
— Cóż miała robić? Przecież musi 

to dziecko karmić, zajmować się nim... 
Z posadą tego nie pogodzi.

— To dziecko ma już dwa lata.

ralne emigracji zamiera?“) Optymi- kulturalnych, narażonych w Polsce na 
każdym krokiem dziecka od zarania styczny ten artykuł podzielam całym fałszowanie, bolszewicką przeróbkę du- 
jego życia, musi uczyć je pierwszych sercem. Nie jest źle z emigracją naszą, cha i treści — śmierć, 
slow, uczyć je pierwszych pojęć morał- robi się dużo, a zwłaszcza tutaj, w 
nych, uczyć je pacierza, uczyc je — z Wielkiej Brytanii, liczne środowisko 
miłością, ale i stanowczo — dyscypliny polskie o pełnym przekroju społecznym, 
i poiządku, opromieniać jego pierwsze obecność szeregu jednostek reprezen- 
lata aureolą tego poczucia ufności, i tujących elitę umysłową, życzliwość — 
bezpieczeństwa, i szczęścia, jakie ce- a co najmniej neutralność gospodarzy

Ze strony odbiorców wiedzy z obu 
placówek -promieniującej natomiast 
bywają często ofiary, ofiary ciche, bez 
reklamy, ofiary czasu, odpoczynku po 
ciężkiej nieraz pracy zarobkowej lub 
po nauce podjętej w brytyjskich uczel-

ślubów katolickich zwiększyła się raCjj potrzebny będzie następnie krótki 
wprost niezwykle, bo o prawie 50% z akt parlamentu oraz bardziej szczegó- 
91 do 136 na 1000 ogólnej liczby siu- jcwy dekret królewski, po czym odby- 
bów w Anglii i Walii. Odsetek ślubów, jyby Sję pierwsze wybory federalne, 
katolickich pizewyższa obecnie poważ- p rZypuszczać należy, że Federacja Ka­
nie odsetek katolików wśród ogółu za- rajbska w ciągu niewielu lat przeisto- 
ludnienia. czona zostanie w nowe Dominium Bry­

tyjskiej Wspólnoty Narodów.
DOMINIUM MORZA

REWOLUCJA ESPRESSO“
Rewolucja, jaką Londyn, a za nimRodzi

KARAIBSKIEGO
się w naszych oczach nowe

chuje dom rodzicielski. Pozoawianie kraju naszego pobytu, i wreszcie fakt, niach dla jutrzejszego Chleba, ofiary dominium brytyjskie i nowy naród: do- zwolna i większe prowincjonalne mia-
dziecka tego wszystkiego w sposób do- że są odbiorcy na dobra kulturalne — „rosza 0 który t»k tiudno zwłaszcza minium Morza Karaibskiego. Złożą się sta angielskie, przeżywają w dziedzinie
browolny — jest wielką, wyrządzoną istnieją warunki pracy i ochrony tego, [ rodzinę na utrzymaniu na nie liczne wysPy 1 wysepki, rozrzu- kawiarnianej, ma szereg wcale intere-
dziecku krzywdą. co w Polsce ulega zniekształceniu i Jni brak takiCh sytuacji wśród nas). cone po tym morzu na ogromnej prze- sujących aspektów. BBC w swym Trze-

Taki stan, że mąż pracuje a matka sfałszowaniu,_ w imię doktryny ma- oflarv te nie maia na celu przyszłego strzeni i cło tej pory ̂ określane zwykle cim p r0gramie poświęciło jej specjał
°  f f m-i o 1 i r7 mn Hi alnl/tiro7 nocm \ i t m tor-- 10 aZieCKO ma luz awa lata. -LcUS.1 OUU1, ZC UliLZ, pionuje, d Iimm a, , . , , . , __  K îraiy uc mc ma ją na LC1U mionom "

Powiedziała to z leciutka nuta obu- zajmuje się dziećmi i domem, jest Jenalizmu dialektycznego w mterpie- dyskontowania dyplomów czy stopni ^ v r h ^  nrofekt^wane est ną aUdyCję J°hna Pearsona pt' ”RevoPowiedziała to jz jecm tką  nutą obu jeQynym układem stosunkow naprawdę ^  Prorokow Marksa-Engelsa, Lem- naukowvch; DOnoszone sa w imię °.bck tych wysp projektowane jest lutlon Espresso“. Przemysł gastrono
normalnych. Nie wyobrażajmy sobie, 
że praca żony i matki ma tylko cha­
rakter konsumpcyjny: co mąż zarobi, ., , . . . . , __
to żona wyda. Tak wcale nie Jest. M *

rżenia, takim tonem, jakby to przeci 
nało sprawę.

Chwilę milczeliśmy. Ona — bo uwa­
żała, że nic więcej mówić nie potrzeba,
miała na°mySi.bard2° roZUmia'em’ “  P oczynią  się do dobrobytu -  czy tez “ ¡ « J  3  2

naukowych; ponoszone są w imię 
na 1 Stalina. utrzymania i rozwoju, obrony i utwier-

Na tym właśnie odcinku ochron} dzenja naszej kultury rodzimej, 
kultury i nauki polskiej w dziedzinach

Pamiętając o tym wszystkim, nie 
oprzeć uczuciom żalu, że 

przed kilku laty do życia w Londynie wśród instytucji wymienionych w ar-
odezwałem się io b f ^ o n lf ty m  co ̂ roe?  rozumna go- z^służone Placówki naukowe, rozciąga- tykule, o którym tu piszę, nie znalazła ludzi.

’ y . P ą g jąCe swoją działalność na wszystkie się wzmianka o tak naprawdę zasłu- Przeszkodami

włączenie do tego nowego tworu praw- mjCzny jest w Anglii specjalnie konser- 
no-państwowego brytyjskiej Gujany i watywny — toteż kiedy dentysta me- 
brytyjskiego Hondurasu, a więc dwóch diolański dr Pino Riservato powołał 
krajów, położonych na kontynencie do Zydia spółkę mającą na celu impor- 
amerykańskinr. Wszystko razem za- towanie maszyn „Espresso“ do W. Bry- 
nrieszkałe jest przez 2 do 3 milionów tanii, nabyło je początkowo tylko parę

— Więc co z tego?
wreszcie. spodarkę oszczędzi. Rola gospodarcza

— Przecież dziecka dwuletniego nie dobiej, starannej i rozumnej żony jest

spoj-
potrzeba karmić.

Przeszyła mnie przenikliwym 
rżeniem i dodała surowo.

— Matka nie potrzebuje zajmować 
się osobiście dzieckiem dwuletnim. Mc

ogromna: grosz do grosza, to stanowi 
ogromne sumy różnicy, gdy się coś 
kupuje tanio, zamiast Drzepłacać. gdv 
się gotuje lub szyje w domu, zamiast 
kupować, gdy się rzeczy w porę repe- licząc zarówno studiujących w Londy­

nie jak i rozproszonych po prowincji 
brytyjskiej i krajach zamorskich stu-

barów. Ale znaleźli się jednak przed-
________ _ do wytworzenia się siębiorcy, którzy wyczuli, jak dobrym

niemal kraje, w których są chętni żonych, a mogących się wykazać po- 0Weg0 nowego narodu — jak podkreślił to może być interesem — i nowoczesne
i rozumiejący wagę sprawy odbiorcy ważnym dorobkiem materialnym i niedawno Sir Hilary Blood, b. guber- bary kawiarniane z nieodzownym
i współuczestnicy. Mam na myśli Polski moralnym — placówkach. Razem z za- SZeregu kolonii brytyjskich, w „Espresso“ zaczęły się od r. 1952 po-
Uniwersytet na Obczyźnie oraz Szkołę służeną Społecznością Akademicką aUdycji radiowej, ogłoszonej na łamach cząwszy mnożyć jak grzyby po deszczu. 
Nauk FuliiyuznyUi i Ł>puiecznych. Obit; obie wygnańcze uczelnie zasłu- tygodnika „The Listener“, są: z jednej Dotychczasowe duże bary kawiar-
placówki skupiają po kilkaset osób, gują na pamięć i rozpowszechnianie strony bardzo różnorodny skład rasowy niane odpychały — zwłaszcza podczas

informacji o ich pracy, w -niełatwych j narodowościowy całego obszaru, z „iush heur“ — swą hałaśliwością, prze-
warunkach prowadzonej. drugiej zaś wytworzenie się lokalnych pełnieniem i jaskrawym oświetleniem.

Leży przede mną artykuł p.t. „Wy- separatyzmów i niechęci do poświęcę- W nowoczesnych barach — poetyzuje
p.t. „Nasze nia ich na rzecz większej całości. Miesz- p. Pearson — „łagodne światła koją
(427) z dnia kańcy Jamajki, największej z wysp twe nerwy, dokoła słyszysz cudzoziem-

nych, filozoficznych, polonistycznych, 28 sierpnia 1955). Do artykułu tego brytyjskich Morza Karaibskiego, uwa- ską wymowę, kłonią się ku tobie kak-
gotówce nie iest dla siedzące' v dom" Prawnych’ ekonomicznych, społecznych zaglądam ilekroć zmęczenie, kłopoty żają się za Jamajczyków i są dumni z tusy, liście palmy mogą nawet musnąć

I jest na utrzymaniu męża, °^ niedosteDn d ■ /:■ J r 11 stricto sensu, wiedzy o Polsce i rejonie rodzinne czy nieunikniony czasem u- tego; podobnie silne uczucia samewy- twe czoło. Zamknij na poły oczy i oto
>lnv iest t.vlkn dn nmrv fizv- ć y - 2 zoa zaio ic ¡§rodkowo-europejskim, sam przez się padek sił i energii „ciała mdłego“ starczalności i patriotyzmu lokalnego jesteś za granicą, otoczony wszystkimi

stanowi wkład cenny w życie kultural- odbiorą chęć do dalszej pracy nad ożywiają mieszkańców wysp Barbados, urokami, które pamiętasz lub chciał-
sobą, nad doskonaleniem umysłu i Trinidad, Grenady i innych. Jeśli cho- byś zapamiętać“.

Staraniem PUNO wyszły lub wycho- nabieraniem sił i kwalifikacji do walki dzi o różnice rasowe, to można powie- Wdzięczność za to należy się garstce 
dzą cenne i tak bardzo potrzebne o czystość i życie kultury polskiej, dzieć, że niemal większość narodów artystow-projektodawców, dzięki któ-

Ba! Ona skończyła uniwersytet, a te- podręczniki uniwersyteckie z dziedziny Piękny, cenny artykuł! Kłaniam się europejskich pozostawiła tu ślady. Byli rym powstały pierwsze bary tego typu,
raz będzie szyć? Czy nie szkoda było nauk humanistycznych jak np. prof. za ten artykuł Polonusowi nisko, tu Holendrzy, Francuzi, Hiszpanie, za którymi poszły inne. Bary te —
tych lat studiów? — A ten prawnik, Kukiela „Kurs dziejów porozbiorowych dziękczynnie. Ale właśnie te tak często Portugalczycy — no i Anglicy. Pozo- twierdzi p. Pearson — szczególnie
co teraz jest robotnikiem na kolei? Pclski 1795-1864“, prof. Sulimirskiego pomijane placówki polskie, o których stała jeszcze do tej pory niewielka licz- utrafiły w nastroje młodego pokolenia

. . . .  T • i_ i • . . , Czy nie szkoda też i jego studiów? — „Polska przedhistoryczna“ cz. I, prof. w tym liście pozwoliłem sobie pisać — ba tubylców — Karaibów; napłynęła Anglii powojennej. Stany Zjednoczonecje angielskie, je j koleżanki dobrze Tak wygląda życie _  i trzeba

głąby pójść znowu do pracy. Niech lu ê’ zamiast pizedwcześnie zniszczone
pan pomyśli, co za nonsens! Skończyła nlm ^gospodaLie^ oszczedn^Bez^o" j * —  •>—  — ^
uniwersytet w Angin, ma prawo uczyć , * , dentów. Bogaty dorobek skryptów aka- kształcenie“ (rubryka
w szkole średniej, mogłaby zarabiać o ^  £ >  demlcklch z zakresu nauk W '  2YCIE Nr- 35

drożej. — Zresztą, nawet zarobek wwiele więcej, niż mąż, a tymczasem 
zajmuje się garnkami i praniem pie­
luszek.
który zdolny jest tylko do pracy fizy 
cznej.

— Mnie się zdawało, że to człowiek 
bardzo wykształcony?

Jeszcze raz pogardliwie strzepnęła 
ubrylantowaną dłonią.

— Ech! On skończył prawo w Polsce. 
Co mu z tego przyjdzie? A ona ma 
studia angielskie i wszelkie kwalifika-

branym do domu szyciem, adresowa­
niem kopert, nawlekaniem paciorków, 
korektami, przepisywaniem na maszy- 
nie!

zarabiają, mogą się dobrze ubrać, wy- p0g0dzjd 
jeżdżają na urlopy do Hiszpanii... A 
ona nie może się w swoim starym ka­
peluszu nikomu pokazać i tylko ceruje 
skarpetki i gotuje obiady temu. temu... 
kolejarzowi.

— No dobrze, wyobraźmy sobie, że 
wróciłaby na posadę w szkole. Ale któż­
by się wtedy zajmował dzieckiem?

— Powinna je oddać do „nursery“.
Dziecko już jest takie duże!

Oto jak niektóre polskie damy w 
Londynie wyobrażają sobie zadania i 
obowiązki matki-Polki.

Niech dziecko idzie do „nursery“. 
Wychowają je tam na małego Anglika.
Ale matka będzie mogła mieć zawsze 
modny kapelusz, będzie mogła mieć

się z tym Kościałkowskiego „Historyka“, prof.
Konopczyńskiego „Dzieje Polski nowo- 

Studiów zresztą nigdy nie szkoda. Po ?ytnsf  • czy ^  Powielany w formacie
pierwsze -  ona mogła nie wyjść za “ ^ m s “  rfa'’ u T o fu  T o .sk? ' A ~e 
mąż. Wtedy, jako stara panna, byłaby zela :'H a u? ' ° JU ; A,e
wolała być nauczycielką, niż szwaczką. MJwa™>eJszym bodaj osiągnięciem
Ale ponieważ nie jest starą panną, " ~ ""
więc szczęście pożycia małżeńskiego i 
macierzyństwa może okupić zrezygno­
waniem z kariery zawodowej. Po wtóre 
— jeszcze nie wiadomo, czy kiedyś, 
później, nauczycielką nie będzie; może 
jako starsza mężatka, a może jako 
wdewa. Po trzecie, wykształcenie przy­
da jej się i w domu. Polskim matkom 
na emigracji potrzeba jest wszak jak 
najwięcej inteligencji! Muszą one dać 
swym dzieciom to, czego im szkoła nie

służą sprawie owego „wykształcenia“, duża ilość Indian, zwerbowanych do ze swoim stylem były jeszcze do nie- 
w takim właśnie duchu, w jakim pracy, oraz Murzynów afrykańskich, dawna modne wśród młodych, ale po- 
przezacny Autor je rozumie. którzy zostali tu sprowadzeni jako nie- pularność tę zdecydowanie utraciły. W

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku wolnicy. Wreszcie jest tu nawet mała zakresie smaku w ciągu ostatnich dzie> 
i poważania domieszka Chińczyków. Dalsze zróżni- sięoiu lat dokonało się w Anglii prze-

Michał Zawadzki czkowanie tego obszaru polega na tym, sunięcie cd Nowego Świata do Starego 
— . _ że prawie każda z wysp produkuje co i „espresso“ zgarnia zyski z tej prze-

innego, co w konsekwencji wpływa na miany. Nowe kawiarnie spopularyzo- 
odmienność ich trybu życia i gospo­
darki.

WSKRZESZA ŚREDNIOWIECZNE MISTERIA
(Dokończenie ze str. 2)

wały nowy styl zdobniczy w stopniu, 
jakiego nie potrafił nawet dokonać Fe­
stiwal Brytyjski.

Styl ten jednak, co jest interesujące,

ei^ancie'j~uradzone mieszkanie fb ę -  daje: polskość i wiedzę z dziedziny 
dzie mogła jeździć na urlopy na Costa przedmiotów polskich. A w niemałym 
B stopniu także i — wiedzę religijną.

Osoba z wykształceniem uniwersytec- 
Otoż wszystko to wymaga odpowiedzi kim> nawet innej speCjalności, łatwiej

otwartej i twardej. sprosta związanym z tym zadaniem
Moja piękna paniusiu -  wychowa- intelektualnym, niż ktoś, kto nie ma 

nie polskiego dziecka jest rzeczą waż­
niejszą od wszystkich kapeluszy i wszy­
stkich urlopów, i nawet od całych bu­
cików i masła zamiast margaryny dla 
tegoż samego dziecka. Pomijam już 
kwestię wynarodowienia, która jest

G U S T A W  C O H E i N Od stu już lat dyskutowana jest kwe­
stia utworzenia jakiejś federacji całego
obszaru, do niedawna jednak idea ta  ma , charakteru jednostajnego,
napotykała silne sprzeciwy. Kiedy w Różne części Londynu wydają się spo- 
r. 1876 — jak przypomina Blood — gu- winowacone z różnymi narodami. W 

może w obawie przed niebezpieczną maty i należy w każdym człowieku bernator wyspy Barbados otrzymał od ®ońo, co jest nieuniknione, dominują 
podróżą, przyjął chrzest i Komunię szanować jego ja. Urzędu Kolonialnego w Londynie po- Wiochy. Hampstead zdaje się mieć lek-
świętą w małym kościółku francuskim Gustaw Cohen, choć już zemeryto- lecenie przeprowadzenia federacji tej tendencję ku Hiszpanii, a północna 
w Nowym Jorku. W kwietniu 1944 r. wany starzec, jest i dziś jeszcze pełen wyspy z paru sąsiednimi, doszło na strona Oxford Street ku Francji. Ale,
znajdował się w Algierze, a dnia 7 li- ognia wewnętrznego i mimo podeszłe- Barbadosie do gwałtownych manife- jeśli chodzi . o bary kawiarniane, to
stopada tegoż roku objął na nowo ka- go wieku nie wypuszcza pióra z ręki. stacji, protestu i nawet rozruchów. nowym „kosmopolis“ jest Knights-
tedrę literatury średniowiecznej w Wydał dużo książek poświęconych Mieszkańcy Barbadosu zademostrowa- bridge. Na Knightsbridge możesz pić
Sorbonie. średniowieczu, w niektórych znajduje- b ¿e nie cbcą byd sfederowani z nikim swą kaw? „espresso“ w otoczeniu przy-

my bardzo głębokie ujęcie dogmatów. i że pragną pozostać sami. Ostatnio Pominającym Kubę, Arabię, a nawet 
W liście wyżej już wspomnianym Zawsze otoczony licznym gronem jednak zwycięża poczucie korzyści, Chiny“.

U e 'Mc Przyznał wzruszony, że młodzieży ka- przyjaciół kocha jednak najbardziej jakie przyniosłaby federacja Z jednej Pogadanka p. Pearsona dowodzi w 
wysi e tolickiej zawdzięcza w dużej mierze swo- tych, którzy się wywodzą a dawnego strony skutek jednoczący miała tu kazdym razie, że inwazja „kontynen- 

je nawrócenie, ona bowiem sprawiła, Bractwa Teofilów. Nazywa ich swymi wojna. z  drugiej strony wielką rolę o- talneg°“ typu kawiarni nie wzbudziła
, Zadaniem żony i matki jest prowa- że razem z Teofilem ugiął kolana dziećmi, mówiąc, że zawdzięcza im degrał rozwój komunikacji lotniczej, w Anglii jakichś odruchów ksenofobii

dzić dom i zajmować się dziećmi. Mó- przed obrazem cudownej Madonny, najwięcej, bo odnalezienie prawdziwej która wyspy Morza Karaibskiego i są- a wPrcst odwrotnie. Może istotnie przy-

wprawy w zdobywaniu się na 
umysłowy.

wię: nie dzieckiem, lecz dziećmi. Bo Przykład pobożności tych młodych był wiary 
kwestią tak "oczywistą, że jej w ogóle jeśli ktoś ma jedno dziecko, to zwykle tak silny, że on — Zyd — zapragnął 
nie potrzeba dyskutować. Nawet gdyby może mieć i więcej dzieci. Noimalna, stać się godnym przystąpienia do Ko- 
ochronka była polska, no i oczywiście chrześcijańska rodzina, poza wyjątko- munii św..: Jednak mimo uwielbienia 
katolicka, matka nie powinnaby do wymi całkiem wypadkami, to jest io- i podziwu dla tej pełnej entuzjazmu 
niej oddawać tak małego dziecka bez dżina z dziećmi, a nie z dzieckiem-je- młodzieży katolickiej, w tym samym 
zupełnie nieodpartej konieczności i po- dynakiem. W gromadce, dzieci się le- liście znajdujemy gorące słowa w obro. 
winna zajmować się nim sama. piej, normalniej wychowują, są szczę- nie niewierzących, których młodzież

Nic w wychowaniu dziecka nie zastąpi śliwsze, wdrożone do współżycia z łudź- może zbyt pochopnie sądzi. Wszak 
— matki. To ona musi czuwać nad mi, bardziej zdolne do wzajemnej mi- wszyscy oni mają jakieś własne „dog-

H. Ż.
siednie obszary kontynentu bardzo do pzyn^ tego jest reakcja przeciw gustom

Źródła:
La Grande Clarté du Moyen Age.
Ceux que j ‘ai connus.
La Vie Littéraire en France au 

których młodzież Moyen Age.
List otwarty zamieszczony w „Voix nja Sję ludności Indii Zachodnich; lu- 

Universitaires“ w 1946 r. dzie przenoszą się w poszukiwaniu od

siebie zbliżyła. Dla przykładu podać 
można, że przestrzeń między Barbado­
sem a Grenadą, na przebycie której 
statek potrzebował całego dnia, poko­
nywana jest przez samolot pasażerski 
w ciągu trzech kwadransów. Skut­
kiem tego rozpoczął się proces miesza-

i stylowi północno-amerykańskiemu.
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